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Z za kulis Koła polskiego.
Poseł dr Adolf G r o s s  w „Tygodniku® z 21 

biu. podaje kilka szczegółów o „przesileniu hei- 
i/Jddowskiem® w Kole, które świadczą w najle­
pszym razie o nieszczerości „oburzenia® Oto hi- 
storya tego przesilenia:

„We wtorek 18 bm. zebrało się o godzinie 
10 przed południem Koło polskie, ażeby nara­
dzić się nad sytuacyą wytworzoną przez dekla­
racyę rządową, złożoną w komisyi budżetowej 
przez Heinolda, w której Rusinom przyrzeczono 
różne udogodnienia przejściowe co do przyszłe­
go uniwersytetu, a nadto skrócenie terminu 10- 
letniego na sześć lat.

Dyskusya wykazała, że oświadczenie ministra 
było p r z e d t e m  badane przez prezydyum Ko­
ła polskiego i ministra dla Galicyi i zostało 
przez nich ratyfikowane. Reprezentant wszech- 
polaków w prezydyum dr Głąbiński również 
badał wprzód tekst oświadczenia rządowego i 
na nie się z g o d z i ł .

Jeden z posłów zarzucił, że tekst był wprzód 
Safiany do wiadomości klubu ruskiego, a pó­
źniej był zakomunikowany dopiero Kołu pol­
skiemu, a Kołu przecież należy się w tym wzglę­
dzie pierwszeństwo; inni mówcy byli zdania, 
że kwesty a pierwszeństwa w udzielaniu tekstu 
deklaracyi jest obojętną (w żargonie politycznym 
nazywa się to „Kanapeefrage®) — wtedy mini­
ster Długosz zabrał glos i oświadczył co nastę­
puje:

„Mogę panów zapewnić, że propozycya co do 
tekstu oświadczenia była w p r z ó d  zakomuni­
kowaną mnie i prezydyum Koła, a p ó ź n i e j  
dopiero została zakomunikowaną Rusinom; w ło­
nie ministerstwa skrupulatnie trzymają się lo­
jalnej zasady, że bez wiadomości ministra dla 
Galicyi i uprzedniego zapytania prezydyum Ko­
ła, nic się nie dzieje w sprawie polsko-ruskiej®.

Tak mówił minister Długosz około godz. HVa.

Koło było zadowolone i wobec tego udaliśmy 
się wszyscy do sali posiedzeń Izby, gdzie o go­
dzinie 11 już obrady się były rozpoczęły.

Wtem nagle rozeszła się pogłoska, że Rusini 
otrzymali jakieś nowe pismo cesarskie.

Minister Długosz zapytany w tej sprawie o- 
świadczył, że to  j e s t  n i e m o ż l i w e ,  że Ru­
sini się chełpią... śmiać się z tego.

Ale Wasilko chwalił się, że o g. 11 minister 
Heinold odczytał im orędzie cesarskie, w któ- 
rem cesarz wyraża „zadowolenie i uznanie® Ru­
sinom za to, iż zmienili pierwotną dziwną swą 
taktykę w sprawie ustawy wojskowej, a zara­
zem cesarz wyraża nadzieję, że zastępcy naro­
du ruskiego znanego z patryotyzmu i wierności 
dla cesarza „in dieser ihrer nunmehr den Mili- 
tarvorlagen gegeniiber eingenommenen Haltung 
folgerichtig auch beharren werden® (że Rusini 
przy tem swem nowem stanowisku wobec usta­
wy wojskowej pozostaną konsekwentnie do 
końca).

Wasilko p o k a z a ł  d o s ł o w n y  t e k s t  o- 
w e g o  o r ę d z i a .  Eksc. Abrahamowicz „odpi­
sywał® dopiero tekst od Wassilki, który tym 
razem był pośrednikiem między rządem i Eksc. 
Abrahamowiczem.

Wieść o tem wywołała wprost eksplozyę po­
lityczną w Kole.

Widzieliśmy spokojnych konserwatywnych 
wodzów, którzy nerwowo odgrażali się, że Hei­
nold musi iść, słyszeliśmy od ludzi spokojnych 
słowa — „to jest rzecz niezmiernaj wagi polity­
cznej® i t. d.

Pytamy — co się stało?
Rusinów pogłaskano i zachęcono ich do „pa­

tryotyzmu® ; wszak nie otrzymali żadnego okre­
ślonego przyrzeczenia.

Jakto — wołali zdenerwowani polscy posło­
wie — Rusini obstruowali „Wehrgesetz®, popeł­
nili najcięższe możliwie przestępstwo przeciw 
patryotyzmowi, później widząc, że obstrukcya 
jest bezowocną, zaniechali jej i zadowolnili się

niewiele znaczącem oświadczeniem ministra w 
sprawie uniwersytetu, ale nie złożyli wcale opo­
zycyjnej broni, lecz głosowali w komisyi p r z e -  
c i w ustawie wojskowej, co w Austryi jest cięż­
kim grzecheip, a mimoto dostali podziękowanie 
cesarskie.

Rusini, widząc „eksplozyę® w Kole polskiem, 
zrozumieli dopiero, że odnieśli wielkie zwycię­
stwo i wcale się z tem nie taili — protekcyjnie 
zbliżyli się do ław polskich i przyjaźnie rozma­
wiali o wypadkach®.

Z zajść tych wysnuwa poseł dr G r o s s  na­
stępujące konkluzye:

„Mamy w parlamencie k o n k u r e n t ó w  w 
p a t r y o t y z m i e ,  którzy tę swoją rolę uważają 
za najważniejszą i najistotniejszą, bo poza wal­
ką narodowościową nic nie widzą, a we walce 
narodowościowej decydują rząd i partye dwor­
skie, parlament tu nigdy nie zaważy!

Parlament może sankcyonować ugodę naro­
dowościową, ale nie może być organem poma­
gającym jednej lub drugiej stronie we walce 
narodowościowej.

Przez obstrukcyę i ubezwładnienie parlamentu, 
starają się narodowości przeprowadzić postula­
ty narodowościowe, taka jest praktyka w Au­
stryi, a rząd centralny jest jedynym przedsta­
wicielem idei państwowej i rozdziela łaski, a 
rząd znów czerpie swą siłę nie w parlamencie, 
lecz wyłącznie u góry, decydują u nas o wszy- 
stkiem sfery dworskie.

Stądto konsternacya w Kole polskiem, a ra­
dość u Rusinów.

Rusini podpatrzyli u Polaków, że patryotyzm 
i wierność do tronu jest szczeblem do władzy 
w Austryi — więc idą na tę samą drogę.

Koło polskie boi się tej konkurencyi ruskiej 
w patryotyzmie i łaskach dworskich.

Polityka krajowa musi ulec zmianie.
N a l e ż y  o p r z e ć  s i ę  n a  l u d z i e ,  a nie 

wyłącznie na górze. Orędzia i rozporządzenia 
nie są dostateczną podstawą dla życia społe-

F I L I P  B E R G E S .

C Z Y J E  D Z IE C K O ?
(C ią g  d s lw y ) .

— Dyabelnie skomplikowana sprawa, trudno 
z niej wybrnąć — zwrócił się wreszcie „prześwietny 
sąd® do swego sekretarza.

— W zupełności podzielam opinię pana sę­
dziego — odrzekł z głębokim szacunkiem pan se­
kretarz.

— Cóż pan sądzisz o tem? — zapytał zcicha 
sędzia.

— W zupełności zgadzam się z panem sędzią — 
odrzekł z miłym uśmiechem pan sekretarz. — Dzie­
cko to jest wnuczką Małgorzaty Trone.

— Dlaczego pan tak sądzi?
— Ponieważ żadna matka nie wystawi bez ko­

nieczności na szwank dobrej sławy swej córki.
— Zdajesz się pan zapominać, że mamy tu do 

czynienia z murzynami.
| j ,— Mojem zdaniem, nie zmienia to postaci rzeczy.

— Chciałeś pan chyba powiedzieć m o j e m  z d a ­
n i e m  — wycedził z naciskiem pan sędzia. — 
Cieszy mnie, że podzielasz pan m o j e  z d a n i e .  
N — Podzielam je w zupełności!

Po krótkiej chwili milczenia sędzia ogłosił wy­
rok: dziecko jest własnością Zuzanny Trone i po­
zostaje przy babce. Gdyby Ida Wood miała co 
przeciw temu wyrokowi, przysługuje jej prawo 
apelacyi. Wyrok ten wywołał burzliwą aprobatę 
z ławy reporterskiej i niemniej burzliwą wymianę 
połajanek pomiędzy Idą i Małgorzatą. Stara tryum­
falnym krokiem, jak prawdziwy zwycięsca, opu­
ściła salę rozpraw, unosząc niezaprzeczenie teraz 
do niej należącą, a nieludzkim głosem wydziera­
jącą się zawartość koszyka. Ida Wood zaś, zawo­
dząc i zalewając się gorzkiemi łzami, udała się 
ze skargą do innej instancyi ładu i sprawiedliwo­
ści — do pastora.

Pastor był to czcigodny starzec, o włosach, jak 
śnieg, białych i skórze, jak sadza, czarnej. Wy­
słuchawszy spokojnie i cierpliwie całej długiej, a 
bezładnej gadaniny Idy, przyobiecał wznowić w 
jej imieniu proces, przedtem jednak kazał przyjść 
Salomonowi, który rzadko chodził do kościoła, nie 
grzeszył pobożnością i nie stykał się nigdy ze 
swym duszpasterzem.

Od czasu zniknięcia dziecka życie Salomona 
Wooda było zatrute. Nie przypuszczał nawet, że 
małżonka jego potrafi być tak energiczną. Ponie­
waż nie chciał usłuchać jej namowy i wykręcał się

od złożenia pastorowi wizyty, usiłując wynaleźć 
jakieś nieistniejące przeszkody, wyszukała więc 
Ida jakiegoś młodziutkiego adwokata, który z 
prawdziwym zapałem podjął się prowadzenia jej 
sprawy, wytoczył przeciwko Małgorzacie Trone 
proces, znalazł nawet całą kupę świadków, proces 
jednak w tej instancyi przegrał, kazawszy sobie 
przedtem zapłacić honoraryum. Od wyroku wniósł 
sprzeciw, spodziewając się jeszcze lepszego dla 
siebie żniwa.

Widząc, iż żona nie da mu spokoju, postanowił 
wreszcie Salomon pójść do pastora i prosić o radę 
tego dobrotliwego i światłego starca.

Tuzin tłustych kur i kopa jaj (rzecz prosta kury, 
zarówno jak jaja były kradzione) było to honora­
ryum, które wziął z sobą Salomon Wood. Dar ten 
miał wprowadzić czcigodnego kapłana w dobry 
nastrój, co też skutecznie uczynił.

Pastor wręczył koszyk z darem swej żonie, sam 
zaś potraktował gościa szklanką limoniady.

— Siadaj, synu mój — rzekł łaskawie — siadaj 
i podziel się ze mną swemi troskami. Dziwi mnie, 
że przychodzisz do mnie dopiero po procesie, kiedy 
Sądy wypróżniły twą kieszeń.

Zawstydzony Salomon miął bezmyślnie czarnymi 
palcami kapelusz i milczał.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

p ro s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  k a p e lu s z y
s ło m k o w y c hOparci na długoletniem doświadcze­

niu, uznaliśmy wyroby

M a g .  f a r m .  J .  Z a c h a r s k i e g o  K a r s o ,  do

za najlepsze i polecamy Karsi c h e m ic z n a  p a s ta  d o  o b u w ia .

p ł y n  d o  o d c z y s z c z a n ia  z p la m  i  k u r z u  
r  I I I  O l  ja s n y c h  b u c ik ó w  i  w y r o b ó w  s k ó r k o w y c h
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czeństw; potrzeba w łonie społeczeństwa same­
go wytworzyć silne czynniki organizacyjne, trze­
ba się o p r z e ć  n a  s z e r o k i c h  m a s a c h ,  
trzeba z d e m o k r a t y z o w a ć  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .

Mowa posła Diamanda.
Po szerokich horyzontach, które roztoczył nam 

tow. Daszyński, po omówieniu spraw, które wstrzą­
sają duszę ludzką, pozostaje mi mówić o suchych 
liczbach — o podatkach. Są to jednak sprawy 
nader ważne, które powinny każdego obywatela 
zająć. Powiadają, że socyaliści proponują wszel­
kie wydatki, ale nie chcą uchwalać podatków. 
Tak nie jest. Rozumiemy, że podatki są potrze­
bne, ale, jeżeli mamy zezwolić na nie, to musi­
my wiedzieć, kto je będzie płacił i na co będą 
użyte. O to toczy się spór między nami, a bur- 
żuazyą.

Tow. Daszyński przedstawił, ile pieniędzy wy­
rzuca się na militaryzm; przedstawił, że gdy 
przyszła sprawa polepszenia płac urzędników, 
służby i robotników, to rząd powiedział, że pie 
niędzy niema. Ale na nic nie przydadzą się o- 
kręty, jeżeli finanse będą zrujnowane. Na wojnę 
trzeba przedewszystkiem pieniędzy. Skąd mają 
się wziąć pieniądze, jeżeli rząd nałożył olbrzy­
mie ciężary na ludność ? Rząd przez to niszczy 
własną egzystencyę.

Wiecie, jak stosunki kredytowe się pogorszy­
ły. Przyczyną tego jest to, że rząd

olbrzymie sumy obraca na okręty wojenne 
i fo rtece,

więc niema pieniędzy na cele gospodarstwa spo­
łecznego. Austrya za granicą pożyczać nie może. 
Rząd, ściągając wszystkie pieniądze na cele woj­
skowe, sprowadza przez to przesilenie w czasie, 
kiedy cała Europa jest w rozkwicie. Rząd już 
jest w tem położeniu, że mu nikt nie chce po­
życzać.

Nie sztuka podwyższać podatki, ale skąd je 
wziąć ? Z jednej strony kartele zdzierają z ludu 
ostatni grosz, a z drugiej strony rząd. Nasz o- 
becny minister skarbu doprowadza do ruiny. 
Dzięki wysokości podatku od cukru i kartelowi 
konsumcya cukru się zmniejsza i podatek od cu­
kru przyniesie w tym roku mniejszy dochód 
niż w poprzednim.

Jak jest granica w robieniu długu, tak jest 
granica w podwyższaniu podatków. Rząd ciągle 
wymusza coraz nowe podatki. W innych pań­
stwach jest naturalny wzrost podatków, u nas 
nie.

My sprowadzamy węgiel z Prus. Kopalnie na­
sze nie mogą dostać robotnika, który woli pra­
cować w Prusach, bo tam są niższe podatki po­
średnie. Rząd przez wysokie podatki pośrednie 
wypędza ludzi za granicę i ma potem niższe 
dochody.

Wszelkie mowy, wygłaszane przez socyalistów 
w tym kierunku nie odnoszą skutku. B u r ż u a -  
z y j n i  e k o n o m i ś c i  p r z y z n a j ą  r a c y ę  
s o c y a l i s t o m ,  ale burżuazya nie chce dopu­
ścić do podwyższenia swych podatków. Gdy 
trzeba pieniędzy, to rząd nakłada 

podatki na wódkę i piwo.
Mówią, że w razie podwyższenia podatku, Rot- 

szyld musiałby zapłacić 2 miliony więcej, a ro­
botnik tylko kilka centów. A przecież dla robo­
tnika każdy cent jest ważnym. Bogacz może 
łatwo dać kilka milionów, robotnik jednak z ka­
żdym centem musi się liczyć.

Mówią, że jeżeli jest drogo, niech nie piją. 
A przecież człowiek licho się odżywiający i cię­
żko pracujący musi mieć podnietę, im tańsze 
mięso, tem mniej potrzeba wódki. (Oklaski).

Państwo wystąpiło z nowymi podatkami, a so­
cyaliści powiedzieli, że dadzą pieniądze, ale nie 
z kieszeni robotników. (Oklaski).

A pierwszym warunkiem rozwinięcia należy­
tego sił wewnętrznych, jest spokój narodowo­
ściowy w Galicyi".

Podarki dla gorzelników.
Szlachta pobiera 30 milionów koron nagród 

za produkcyę wódki. Dostaje je od roku 1888, 
więc do dziś dnia wzięła m i l i a r d  k o r o n .  Gdy 
przyszedł parlament ludowy, postawiliśmy wnio­
sek o zniesienie tych prezentów, rząd jednak 
się nie zgodził. Pytam się, jak może minister 
Zaleski żądać podwyższenia podatku od wódki 
o 54 milionów, a szlachcie wyrzucać 30 milio­
nów? Rząd i posłowie Koła polskiego, nie mo­
gąc powiedzieć nam, że nie mamy racyi, chcą 
przeszwindlować to podwyższenie. Rząd chce 
jeszcze podwyższyć te prezenta. Gdyby ludność 
sprawami publicznemi żywiej się zajmowała, to 
rząd nie odważyłby się z tem wystąpić.

Dla nauczycieli.
Gdym ponowił w komisyi budżetowej wnio­

sek, aby przynajmniej 10 milionów koron ode­
brać szlacheckim gorzelnśkom i dać nauczycie­
lom, to p. Korytowski nie poddał tego wniosku 
pod głosowanie, bo wiedział, że nie ma za sobą 
większości.

Postawiliśmy wniosek, aby i naszym chłopom 
wolno było robić wódkę bez podatku. Koło 
polskie, bojąc się potaniem'8 wódki, oświadczyło 
się przeciw. Postawiliśmy jeszcze inny wniosek. 
Gdy biedny człowiek pobiera z funduszów pu­
blicznych zapomogę kilku koron, to traci prawo 
głosowania. Taksamo powinno być ze szlachtą, 
pobierającą te prezenty. Tak wygląda sprawa 
podatku wódczanego.

Co się tyczy
podatku osobisto-dochodowego, 

to od niego uwolnieni są ludzie, mający mniej, 
niż 1200 koron rocznego dochodu. Postawiliśmy 
wniosek o uwolnienie dochodów aż do 2000 K, 
natomiast podwyższenie podatku tych, którzy 
mają dochód ponad 20.000 K. Żądamy, aby wła­
dze mogły wglądać do ksiąg. Przeciw temu 
zwracają się posłowie burżuazyjni.

Gdy chciano podwyższyć podatek od w i n a ,  
to dolno-austryaccy chłopi przyszli z kijami do 
Wiednia i prosili o audyencyę u ministerstwa 
skarbu, więc zaraz dano spokój temu podwyż­
szeniu. Tak samo było z p i w e m,  gdyż Niemcy 
nie chcieli się zgodzić na podwyższenie tego 
podatku.

Muszę jeszcze omówić
nową ustaw ę górniczą.

Wszyscy wystąpili przeciw temu, aby Prusacy 
posiadali wszystkie kopalnie węgla w zagłębiu 
krakowskiem. Projekt rządowy w interesie pru­
skich właścicieli kopalń przerobił Z a r a ń s k i ,  
poseł chrzanowski. Gdy dziecko kupi ołówek 
pruski, to robi się hałas, a jeżeli idzie o milio­
ny, o kapitalistów pruskich, to zwycięża inte­
res wspólny kapitalistów, a nie patryotyzm. 
Myśmy żądali, aby ten, kto do trzech lat nie 
znajdzie węgla, tracił prawo poszukiwania wę­
gla. Zarański żądał 10 lat. UstawTa jednak nie 
wypadła tak źle, jak chciał Zarański, który 
przepadł z większością swych wniosków. Koło 
polskie spodziewa się, że tę ustawę doprowadzi 
do pierwotnego stanu. Wiecznie grożą oni Izbą 
panów i sankcyą cesarską. W Izbie panów sie­
dzą właściciele kopalń, ale jeżeli Izba panów 
wystąpi przeciw Izbie posłów, to będziemy wie­
dzieć, że bronią oni swych interesów. Wszędzie 
wtedy krzykną:

Precz z Izbę panówl
My z tą Izbą damy sobie radę, podobnie jakto 

zrobili Anglicy. (Oklaski).
Jeżeli przejdzie ustawa o podwyższeniu po­

datku od wódki, to winnymi będziecie wy, że 
wybraliście posłów, jak Leo, Zarański i t. d. 
Im bardziej jednak ci panowie naciągną strunę,

tem prędzej będzie można ją przerwać. (Oklaski).
Jeżeli zaprowadzą podwyższenie podatku od 

wódki, to n ie  p i j  m y l (Oklaski). Niech s'ę oni 
sami trują. Trzeba widzieć, z jakiem cynieęuem 
zachowaniem się ministrowie i szefowie sekcyi 
obliczają, że mimo podwyższenia podatku od 
wódki, wódkę coraz bardziej piją.

Praca nasza idzie w tym kierunku, że i r o- 
gowie muszą ją uznać. Wzmożenie sił kraju, 
bogactw kraju i przemysłu uważamy za nasz 
obowiązek. (Oklaski). Będąc reprezentantami 
klasy pracującej, bronimy interesów całego r oo- 
łeczeństwa. (Oklaski). Ostateczuie klasa pracu­
jąca będzie zwycięzcą w walce!

Po referatach uchwalono następującą
rezo lucyę:

„Zgromadzeni w dniu 23 czerwca 1912 robo­
tnicy krakowscy po wysłuchaniu przemówień 
tow. posłów Daszyńskiego i Diamanda wyra­
żają polskiemu klubowi soc.-defh. uznanie i po­
dziękowanie za jego prace w parlamencie i so ­
lidaryzują się z jego walką przeciwko ciężarom 
podatkowym i wojskowym*.

Na tem przewodniczący tow. Teller zamknął 
zgromadzenie wezwaniem do popierania prasy 
partyjnej.

Z wystawy architektonicznej 
w Krakowie,

Dworek na w ystaw ie, wzbudzający tak wielkie 
zainteresowanie zwiedzającej publiczności, dworek, 
który dotąd oglądać można było tylko zewnątrz, 
został w tycb dniach i wewnątrz wykończony i u- 
meblowany i w niedzielę o godz. 12 w południe 
dla publiczności otwarty.

Architektura dworku jest dziełem p. Józefa C z a j ­
k o w s k i e g o .  Wyprawy zewnętrzne (terrabona) 
z fabryki w Krzeszowicach wykonała firma L. i G. 
Kaden, dachówka z fabryki w Drohobyczu. {

Wnętrze dworku przedstawia typ mieszkania u 
rządzonego wytwornie i z komfortem.

S i e ń  projektował Karol Tichy. Meble wykonał 
Józef Zabża, roboty tapicerskie Stefan Iglicki, ko­
minek firma L. i G. Kaden.

P o k ó j  p a n i  projektował Karol Frycz. Meble 
wykonał Józef Czerski. Roboty tapicerskie Stefan 
Iglicki, kominek Jan Godzicki.

P o k ó j  p a n a  (z biblioteką, do której książek 
dostarczyła księgarnia S. A. Krzyżanowskiego) pro­
jektował Józef Czajkowski. Całkowite urządzenie 
wykonał zakład Stefana Iglickiego, kominek firma 
L. i G. Kaden, portyery kilimowe stowarzyszenie 
„Kilim" w Zakopanem.

S y p i a l n i a .  Projektował Edward Trojanowski 
z Warszawy. Całkowite urządzenie wykonał zakład 
Władysława Niemczynowskiego i Sp. Firanki do 
okien haftowała Jadwiga Kernbaumówna.

Ł a z i e n k a .  Wyłożenie ścian płytkami i po­
sadzkę mozaikową — firma L. i G. Kaden. Wannę, 
umywalnię itd. dostarczyła firma Leonard Nitsch 
i Sp.

J a d a l n i a .  Projektował Henryk Uziembło. Me­
ble wykonał Wojciech Bober.

K r e d e n s  i k u c h n i a .  Projektował Henryk 
Uziembło. Meble wykonał Joachim Weinberg. Piece 
i naczynia kuchenne dostarczył W. Halski, szkła 
Tomaszewski.

P o k ó j  d z i e c i n n y  (na górze) projektował 
Edmund Bartłomiejczyk z Warszawy. Całe urzą­
dzenie wykonał zakład Józefa Szperlinga.

P o k ó j  p a n n y  (na górze) projektował Jan Bu­
kowski, meble wykonał Sławowiak.

S a l a  (na górze) urządzona jako lokal i wysta­
wa Towarzystwa upiększenia m. Krakowa pr.sez 
Witolda Małkowskiego.

Meble koszykarskie na werandzie i balkonach 
ze szkoły w Rudniku.

W pokojach znajdują się drobne przedmioty ma- 
jolikowe pomysłu i wykonania Zofii Szydłowskiej, 
nadto kilimy wykonane przez stowarzyszenie „Ki­
lim" w Zakopanem podług pomysłu pp. Kazimierza 
Brzozowskiego, Tymona Niesiołowskiego, Teodory 
Skotnickiej i Gałka.

Witraż w klatce schodowej podług projektu J. 
Bukowskiego z krakowskiego zakładu witrażów S. 
G. Żeleńskiego.

Przeciw ustawie wojskowej i nowym podatkom.
Z g r o m a d z e n i e  I n d o w e  w  K r a k o w i e ,

(D o k o ń c z e n ie ) .

Na niedzielnem zgromadzeniu w cyrku po tow.
Daszyńskim zabrał głos tow. poseł dr Diamand.

U s t a l o n ą
je s t ,  że  G ra m o fo n  z  m a rk ą  .a n io ­
łe k  p is z ą c y *  je s t  s y n o n im e m  a p a ­
r a t u  o d tw a rz a ją c e g o  m u z y k ę  i  ś p ie w
c z y s to  i  n a tu r a ln ie ,  n ie  p o w in ie n  s ię  :  we Lwowie:
w ię c  n i k t  d a w a ć  z w o d z ić  s z u m n y m  
r e k l a m o m ,  k t ó r y m i  k o n k u re n c y a  
z a c h w a la  s w o je  to w a r y  i  z a g lą d n ą ć  T e l e f o n  N p .  1 5 6 0 .

do sk ład y  oryg inalnych  gram ofonów  aniołkow ych

J ó z e f a  W e k s l e r a

ulica Sykstuska 2.
: W KRAKOWIE :
ulica FloryaAska 25 
I ulica Grodzka I. 7.
= Telefon Nr. 1241. es

b y  s ię  p rz e k o n a ć , że  w y r o b y  g ra m o fo n ó w  a n io łk o ­
w y c h  są  s z c z y te m  te c h n ik i  n a  p u n k c ie  u d o s k o n a ­
le n ia  i  ż a d e n  in n y  w y r ó b  n ie  w y t r z y m u je  p o r fr -  
.ii .i-.—  w n a n ia  z  te m iż .  ------- _ .  —

N a jw ię k s z y  w y b ó r  p ł y t  p ie rw s z o rz ę d n y c h  a r t y s tó w  
o t r z y m a  s ię  t y lk o  n a  p ły c ie  a n io łk o w e j.  D e m o n -  

■......... -  s t ra e y a  be z  p r z y m u s u  k u p n a .
U lg a  w  s p ła ta c h  r a ta ln y c h .  C e n n ik i  d a rm o  i  o s ta tn ie .

G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z  5  p ły t a m i t .  j .  1 0 , z d ję ć  
k o s z tu je  k o r o n  5 0 * - — .  W s z e lk ie  p ł y t y  p ró c z  
a n io łk o w y c h  i s o u o fo n  k o s s tn ją  p o  Stor.
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Roboty malarskie w całym dworku wykonał Jó­
zef Wołowski.

10-tysięczny gość na wystawia. Wobec sprzyja­
jącej pogody na wystawę architektoniczną podą­
żyły wczoraj tłumy publiczności tak, że oczekiwa­
ną cyfrę 10 tysięcy widzów przekroczono już około 
godziny 8. Osobą, która jako dsiesięciotysięczny 
gość weszła na wystawę, była pani Stefanowa Cie­
chanowska, której komitet wręczył w upominku 
piękny szkic, ofiarowany na ten cel przez artystę 
Henryka Uziembłę. Do wieczora liczba zwiedzają­
cych dosięgła potem jedenastu tysięcy.

Przedmiotem powszechnego zainteresowania był 
dworek, który tłumnie zwiedzano. Wieczorne efe­
kty iiuminaeyjne cieszyły się znowu nadzwyezaj- 
nem powodzeniem. Do późna w noc liczna publi­
czność bawiła się we wszystkich lokalach wysta­
wowych.

n y  gen. A u f f e a b e r g a  d e p u t a c y a  złożo­
na z posłów tow. D a s z y ń s k i e g o ,  dra Lie-  
b e r m a n n a i K l e m e n s i e w i c z a .  Deputacya 
przedstawiła ministrowi nadwyraz trudne poło­
żenie robotników magazynowych, którzy przy 
dzisiejszej drożyźnie nie mogą wyżyć z liczny­
mi rodzinami z lichych zarobków. Jako naj­

korniejsze żądania, z którymi się robotnicy do 
ministra wojny zwracają są: uregulowanie płac, 
stabilizacya, ubezpieczenie od wypadków, wpro­
wadzenie nowożytnych urządzeń w magazy­
nach, jak np. windy ciężarowe, ludzkie i spra­
wiedliwe obchodzenie się zarządców z robotni­
kami. Minister w dłuższern przemówieniu roz­
patrywał poszczególne żądania, przyrzekł wziąć 
je pod szczegółową uwagę i w tym celu prosił 
o wypracowanie memoryału, który zawierać 
będzie uzasadnienie i omówienie wyżej wymie­
nionych żądań. — Memoryał powyższy wypra­
cuje poseł tow. L i e b e r m a n n  w najbliższym 
czasie, po porozumieniu się % centralą w Prze­
myślu, poczem zostanie on przedłożony mini­
strowi. W trakcie dyskusyi minister powoływał 
się na wiążące go do r. 1916 zobowiązania — 
tak, iż przed tym czasem trudno będzie prze­
prowadzić g r u n t o w n ą  reorganizacyę stosun­
ków magazynów wojskowych. Niemniej przeto 
trzeba koniecznie przystąpić do wzmocnienia 
organizacyi naszej, aby ciężkiej i nieżyczliwej 
biurokracyi wojskowej przedstawić silną, świa­
domą dróg i celów organizacyę robotników ma­
gazynów wojskowych.

400 r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h  z o s t a ł o ­
b y  w t a k i m  r a z i e  b e z  z a j ę c i a .

Lecz tego mało! Zostaliby w takim razie bez 
zajęcia również robotnicy, dowożący do fabryki 
wapień — w liczbie około 200. Poza tem — 
wobec zmniejszonego zapotrzebowania — saliny 
wielickie również będą musiały zmniejszyć pro­
dukcyę: o jakichś 200 ludzi. Słowem o ś m i u ­
s e t  robotnikom z a g r a ż a  b e z r o b o c i e !

Setki rodzin zostaną bez zarobku, bez chle- 
ba. Setki ludzi wyrzuci się na bruk, na głód!

Cóż na to p. minister skarbu, Polak, eksce- 
lencya Z a l e s k i ? !  Wszak tego rodzaju polity­
ka prowadzi prostą drogą do zarzynania krajo­
wego przemysłu! Czy to ma być popieranie u- 
przemysłowienia Galicyi, o którem się tyle mó­
wi? Czy to ma być dbałość o dobrobyt kraju?

Niezawodnie posłowie socyalistyczni wystąpią 
z interwencją w tej sprawie.

Nowiny krakowskie.
Porządki w dzielnicach przyłączonych. W Krowo­

drzy murowanej jeszcze przed 3 miesiącami magi­
strat kazał zasypać na placu Drzewnym znajdujące 
się doły, do których spływała woda oraz wylewa­
no nieczystości. Płyny te, nie mając odpływu, u- 
tworzyły gnojowisko, z którego wydzielają się okro­
pne wyziewy na całe otoczenie. Ani sposób otwo­
rzyć okno, ani też dzieci nie można na ulicę wy­
puścić. Mieszkańcy, którzy przecież opłacają te 
same podatki, co w Krakowie, zwracają się do za­
kładu czyszczenia miasta, aby tam zrobił porządek.

Towarzystwo urzędników budowy tanich  domów

P a r l a m e n t .
Wiedeń, 25 czerwca.

Na wczorajszem posiedzeniu Izba posłów kon­
tynuowała obrady nad

ustaw ę wojskową.
Poseł tow. S c h u h m e i e r ,  jako sprawozdaw­

ca mniejszości, domagał się zaprowadzenia 2-le- 
tniej służby wojskowej dla wszystkich gatun­
ków broni.
Minister obrony krajowej G e o r g i  bronił usta­
wy, szczególnie § 8 o zatrzymaniu zdolnych na 
podoficerów żołnierzy na trzeci rok. Bezwzglę­
dne wprowadzenie 2 letniej służby jest niemo­
żliwe, gdyż cierpiałoby na tem wykształcenie 
artyleryi i kawaleryi. Dalej bronił minister po­
stanowienia o ustanowieniu kontyngentu rekru­
tów na 12 lat.

Poseł W a s i l k o  imieniem Rusinów oświad­
czył, że przez orędzie cesarskie stanowisko Ru­
sinów uległo zmianie; będą oni ze względów 
państwowych i ze względu na cesarza głosować 
za ustawą. Także kwestya d r ó g  w o d n y c h  
może być załatwioną tylko w porozumieniu z 
Rusinami. To jest „galicyjska sprawa krajowa", 
która musi być traktowaną w myśl słów cesa­
rza do Koła polskiego, tj. w porozumieniu się 
obu narodów.

Poseł T r e s i c z-P a v i c i c z jako sprawozdaw­
ca mniejszości nazwał obrady o b ł u d ą ,  gdyż 
z góry wiadomo, że w ustawie nie można zro­
bić żadnych zmian.

Na tem obrady przerwano; następne posie­
dzenie dziś.

* * *
Oeputacya u m inistra.

W sprawie r o b o t n i k ó w  m a g a z y n o ­
w y c h  udała się wczoraj do m i n i s t r a  woj -

fW O N IK A .
Wtorek 25 czerwca

Konfiskata. Wczorajszy numer naszego dzien­
nika został skonfiskowany za dwa ustępy mo­
wy posła Daszyńskiego, wygłoszonej w ubiegłą 
niedzielę na zgromadzeniu ludowem w Krako­
wie.

Sokoli nie pojadą do Pragi. Kampania podjęta 
przez „Naprzód" przeciw udziałowi Polaków w 
uroczystościach w Pradze ze względu na de­
monstracyjne wystąpienie na nich czarnoseciń­
ców rosyjskich odniosła skutek. Związek eol­
skich Sokołów w Austryi uchwalił bowien_ . ie  
b r a ć  u d z i a ł u  w zlocie Sokołów w Pradze.

Zarzynanie przem ysłu galicyjskiego przez rząd. 
( G r o ż ą c e  z w i n i ę c i e  f a b r y k i  i b e z r o ­
boc i e ) .  Ministeryum skarbu podwyższyło fa­
bryce sody w Borku Fałęckim cenę soli z 69 h 
za cetnar metryczny na 2 K 10 h, czyli o 200%! 
Z tego powodu — jak komunikują nam — fa­
bryka sody, nie mogąc korzystać z tak drogie­
go materyału,ma w s t r z y m a ć  p r o d u k c y ę .

W Krakowie zawiadamia swych członków, że ma 
do odstąpienia jedną parcelę w Nowej Wsi Naro­
dowej przy ulicy dra Lea o powierzchni około 
100 sążni kwadratowych. Reflektanei zechcą się 
zgłaszać do dyrekcyi Towarzystwa przy ul. Wiśl- 
nej 1. 4 najdalej do 10 lipca b. r. w poniedziałki 
i piątki między godziną 6—7 wieczorem.

„N isprzerw alność machinacyj słow iańskich". Pod 
tym tytułem wygłosi dziś, we wtorek, o godz. 8 
wieczorem p. Stanisław Studaicki odczyt, omawia­
jący udział Polaków w zbliżających się uroczysto­
ściach praskich. Po odczycie, który się odbędzie 
w lokalu „Znicza" (Jabłonowskich 18, parter) — 
dyskusya Wstęp 20 b, dla członków 10 h.

Wykłady dla strejkujących robotników fabryki 
Zieleniewskiego odbywają się codziennie w dal­
szym ciągu. Dziś odbył się wykład dra Kropacza: 
Z wrażeń podróży do Paryża.

We środę odbędzie się wykład M. Czarneckiego: 
O utopistach.

W czwartek odbędzie się wycieczka do muzeum 
Czartoryskich pod kierownictwem dra Kropacza.

Zm arł w niedzielę inżynier Henryk Schall, star­
szy komisarz maszynowy w dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie, w 40 roku życia. Zmarły 
był jednym z nielicznych urzędników kolejowych,

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Pośmiertne utwory Tołstoja.
2

Kocha żonę, swoją pracę, życie, lecz w uiczem 
nie znajduje punktu oparcia wobec potęgi pokusy. 
Odjeżdża, walczy ze sobą, spowiada się przed 
krewnymi. Nie pomaga nic. Wkońcu ginie. We­
dług jednego rękopisu Tołstoja — zabija siebie, 
według drugiego Stiepanidę.

Albowiem życie to nie jest proste używanie. 
I także nie zabawka. Życie — to sfinks etyki, któ­
rego zagadka winna być rozwiązaną.

Śmierć — oto problem, który niejednego jut 
pchnął na drogę rozważań etyczno religijnych.

W „Zapiskach Obłąkanego" widzimy, jak ten 
straszny problem śmierci, której „nie powinno być , 
nagle pewnego dnia staje przed człowiekiem. Au­
tor zapisek nagle, w drodze, jadąc kupować ma­
jątek, został zaskoczony widmem śmierci, proble­
mem sensu życia.

— Czemu tęsknię, czego się boję ? — Mnie — 
cicho odpowiedział głos śmierci. — Ja jestem tu. 
Zadrżałem cały. Tak, śmierci. Ona przyjdzie, ona — 
oto ona, a jej być nie powinno. Gdyby przede- 
mną była rzeczywista śmierć, nie mógłbym odczuć

tego, co odczuwałem. Wówczasbym się bał. Teras 
zaś się nie bałem, lecz wiedziałem, czułem, że 
śmierć nadchodzi, i zarazem czułem, że jej uie po 
winno być. Cała istota moja odczuwała potrzebę, 
prawo do życia, a zarazem — śmierć...

Śmierć, najgłębszy z dysonansów naszych, ta 
niepokonana sprzeczność w bycie ludzkim, tworzy 
grunt żyzny dla niejednego światopoglądu religij 
nego. To „uczucie zależności", jak się wyrażał 
Sehleiertnacber, od sił wyższych, niepojętych ob 
niżą wartość życia doczesnego i wiedzie ku niebu, 
ku ascetyzmowi.

Takim człowiekiem, rozczarowanym życiem, jest 
także „Ojciec Sergiusz", niegdyś oficer gwardyi, 
później surowy mnich-asceta. Pierwiastek autobio­
graficzny niewątpliwy. Udał się do klasztoru, lecz 
klasztor mu nie wystarczył. Chce większego odo­
sobnienia, większej samotności. Udaje się więc da­
lej, staje się zakonnikiem, stale niemał przebywa­
jącym w zamkniętej celi. Lecz sława tego męża- 
samotnika rozchodzi się coraz szerzej, ojciec Ser­
giusz w pojęciach ludu okolicznego staje się cu 
dotwórcą. Niestety, im częściej zwracają się doń 
ludzie o poradę, o uleczenie, tem bardziej czuje, 
że siła jego wewnętrzna się zmniejsza, że żywe 
źródło mocy duchowej wysycha; zadużo ludzi — 
powiada przychodziło do zdroju, zdeptali źró­
dło czyste i zrobili zeń błoto...

Pewnego dnia jakaś awanturnica zechciała wy­
próbować cnotę ojca Sergiusza, ręcząc swoim przy­
jaciołom, że sprowadzi tego sławnego mnicha z 
drogi cnotliwej. Przybywa do jego samotnej celi, 
rzekomo zbłądziwszy, i zostaje na nocleg. Lecz 
wszystkie ataki kobiety pozostają bez skutku. 
W momencie krytycznym, gdy O. Sergiusz odczuł, 
że zmysły zwyciężają, chwyta siekierę i odrębuje 
sobie palce...

Lecz pewnego razu, gdy przyprowadzono mu 
pewną słabą dziewczynę dla uzdrowienia, O. Se- 
giusz uległ namiętności.

Porzucił tedy swą samotną celę i poszedł — do 
ludzi. Spotkał wkrótce swą starą znajomą, która 
poświęciła swe życie dla bliźnich swoich, nie u- 
świadamiając sobie nawet tego, że się istotnie po­
święca. Wówczas zrozumiał O. Sergiusz, że praw­
dziwe życie chrześcijańskie nie na tem polega, by 
się od ludzi oddalać:

— Żyłem dla ludzi pod pretekstem Boga, ona 
zaś żyje dla Boga, sądząc, że żyje dla ludzi!

Chrześcijaństwo winno być czynnem.
Jeszcze więcej elementów autobiograficznych 

znajdujemy w dramacie „Światło i we mroku 
świeci".

(Dokończenie nastąpi).
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który sympatycznie odnosił się do ruchu zawodo­
wego służby kolejowej i należał do grupy kra­
kowskiej centralnej organizacyi. Zmarły jako bez­
pośredni przełożony ślusarzy sygnałowych cieszył 
się wśród nich wielką sympatyą, czego dowodem 
ostatnim było zebranie przez nich 25 K, które 
zamiast na wieniec przeznaczyli na kolonie waka­
cyjne. Ślusarze ci chcieli też wysłać deputacyę na 
pogrzeb, ale nadinspektor Weinert, naczelnik od­
działu w dyrekcyi, zabronił im, co wywołało ogól­
ne oburzenie.

W ystawa prac uczenie szkoły sztuk pięknych 
dla kobiet M. Niedzielskiej i rysunków Szkoły dla 
dzieci odbędzie się w dniach 30 czerwca, 1 i 2 
lipca od godz. 10 rano w lokalu szkoły przy ulicy 
Kolejowej 1. 3.

Utonięcie żołnierza w W iśle. Wczoraj podczas 
ćwiczeń pionierów na Wiśle pod plantami podgór- 
skiemi wpadło dwóch żołnierzy z łodzi do wody. 
Jeden utonął, a drugiego wyciągnięto i przywró­
cono do przytomności.

Wyrok w spraw ie Guttm ana. Trwająca od kilku 
dni przed przysięgłymi rozprawa przeciw Guttma- 
nowi zakończyła się wczoraj po południu. Na pod­
stawie werdyktu przysięgłych uznano Guttmana 
winnym oszustwa i skazano na 2Va roku ciężkiego 
więzienia. Obrona zgłosiła zażalenie nieważności.

O statnie posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
w półroczu letniem odbędzie się w środę 26 b. m.
0 godz. 6 wieczorem w domu Towarzystwa (Ra- 
dziwiłłowska 4). Na porządku dziennym wykład 
prof. Popielskiego: Teorya hormonów i wydziela­
nie wewnętrzne.

W tea trze  „Now ości" od poniedziałku rozpoczął 
się nowy program, którego atrakcyą jest szwedzka 
trupa gimnastyczna Cutterstones. Również znako­
mitym jest imitator zwierząt i ptaków dr Huber- 
tus, oraz dwaj angielscy tancerze Sydneys Boys. 
Nadto przedłużyła dyrekeya na tydzień melodyjną 
operetkę Roberta Stolza „Król min“, która w ubie­
głym tygodniu zyskała ogólne uznanie. Programu 
dokończą B. Bronowski z zupełnie nowym reper­
tuarem, oraz ekscentrycy Pifke i Pafke.

Echo włam ania do poczty w Podgórzu, śledztwo 
policyjne stwierdziło, że włamania do poczty w 
Podgórzu dokonało 4 ludzi. Spieszyli się oni z kra­
dzieżą, gdyż już o godz. 4 rano wsiedli do pocią­
gu, a o godz. 8 byli już w Katowicach, gdzie u- 
dali się do gospody p. Wartzi przy ul. Stawowej. 
Tu gotowość do usług przy wymianie pieniędzy 
wyrazili im kuzynowie p. Wartzki, Alfred Freund
1 Malwin Pik, rzekomo kupcy, zamieszkali stale 
w Katowicach. Jednym z włamywaczy jest ujęty 
Fallek, rodem z Podgórza, a stale zamieszkały w 
Krakowie; z trzech zaś, którzy zdołali uciec, je­
den pochodzi z Łodzi (w wieku 27 lat, za okula­
rami), a dwóch w wieku 30 i 34 lat z Bendzina. 
Zaraz po przyjeździe do Katowic wraz z Freun- 
dem i Pikiem zaczęli wymieniać w kantorach pie­
niądze w rulonach po 5 K i po koronie. Przy 
zmienianiu pieniędzy podzielili się na grupy, zmie­
niając je w kwotach po 250 K. Natychmiast po 
otrzymaniu w sobotę w południe depeszy o wła­
maniu policya pruska zawiadomiła banki, które 
doniosły policyi, że od niedzieli rano jacyś ludzie 
zmieniają pieniądze. Falleka wraz z Pikiem are­
sztowano wieczorem w Bytomiu. Przy aresztowa­
niu Fallek wyciągnął browning i chciał strzelać, 
ale go ubezwładniono.

Znaleziono przy nim 1700 K w tych samych 
rulonach, w jakich znajdowały się one na poczcie 
w Podgórzu, oraz lampkę elektryczną, podobną 
do lampki, jaką pozostawiono na miejscu włama­
nia. To potwierdza z wszelką pewnością, że Fal­
lek jest jednym ze sprawców włamania. Fallek 
jest człowiekiem wysokim, barczystym, o twarzy 
kobiecej, bez zarostu. Tylko przypadkowi zawdzię­
czają trzej inni włamywacze, że udało im się u- 
mknąć. Wyjechali oni o godz. 5 15 wieczorem do 
Mysłowic, gdzie jeden z nich zmieniał w banku 
ludowym 500 K na ruble. Urzędnik, wiedząc o 
włamaniu, zawiadomił policyę, lecz nie zatrzymał 
dłużej pod jakimś pozorem włamywacza, który też 
zdołał umknąć, zanim policya przybyła. Włamy­
wacze ci uciekli do Królestwa; zawiadomiono o 
tem władze rosyjskie, które dzięki swej nieudol­
ności i przekupstwu nie dają nadziei ujęcia spraw­
ców włamania.

Stwierdzono, że sprawcy włamania jeździli czę

sto do Katowic i do Krakowa, gdzie widziano ich 
kręcących się. Również Fallek wyjeżdżał do Ka­
towic. Można więc z całą stanowczością stwier­
dzić, że są oni sprawcami włamań, popełnionych 
w ostatnim czasie.

Aresztowano wczoraj Feiwla Goldsteina, 22-le- 
tniego czeladnika rzeźniczego, za uprowadzenie 
dwóch dziewcząt w celach nierządu.

R epertuar te a tru  aHcjsklage.
W t o r e k :  .M a d a m e  B u t t e r f l y " .
Ś r o d a :  .N o c  w  W e n e c y i* .
C z w a r te k : „ F a u s t *  ( I .  g o ś c in n y  w y s tę p  A d a m a  D id u r a ) .
P ią te k :  .W r ó g  k o b ie t * .
S o b o ta  p o  p o łu d n iu :  .O r fe u s z  w  p ie k le * .
S o b o ta  w ie c z ó r :  .O p o w ie ś c i H o f fm a n a *  ( I I .  g o ś c in n y  w y ­
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Nowiny lwowskie,
„Dom kobiet". W sobotę 22 b. m. odbyło się 

w lokalu „Ogniska kobiet" konstytuujące walne 
zgromadzenie „Domu kobiet", spółki mieszkanio­
wej użyteczności publicznej, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką.

Jest to zasadniczy krok naprzód na drodze do 
zrealizowania od dawna powziętej myśli wybudo­
wania „Domu kobiet", w którymby kobiety inte­
ligentne, samodzielnie pracujące, znalazły tanie, 
kulturalnie urządzone mieszkanie, wspólne gospo­
darstwo, życie towarzyskie, wzajemną pomoc w 
pracy umysłowej i poparcie moralne. „Dom ko­
biet" ma nietylko służyć stałym jego mieszkan­
kom, współwłaścicielkom tej instytucyi, ale też 
być serdeczną gościną dla przejezdnych kobiet 
inteligentnych, chwilowo w grodzie naszym za 
trzymującyeh się, gdzieby się czuły swojsko jak 
we własnem gnieździe, bez względu na różnice 
wyznaniowe, narodowościowe, lub przekonania po­
lityczne.

Zawiązkiem takiej instytucyi jest istniejący już 
od lat 5-ciu „Dom kobiet" przy stow. „Ognisko 
kobiet". W ciągu swego istnienia dał schronienie 
blisko 500 kobietom, z których około 350 było 
wyznania rzym.-kat., 103 izr,, kilkanaście gr.-kat., 
kilka bezwyznaniowych i prawosławnych.

Panie te rekrutowały się ze wszystkich trzech 
zaborów, a nadto z dalekich stron Europy i tak: 
pokaźna liczba z Francyi i 3 z Anglii. Jedna na­
wet przyjechała z Egiptu. Kobiety, które dotych­
czas korzystały z gościny w „Domu kobiet", czują 
się, jak zapewniają zarząd, „lepiej niż w domu". 
Wiele też z szukających pracy korzysta zarazem 
z b e z p ł a t n e g o  biura pracy i niejedna wprost 
z „Domu" obejmuje posadę.

Dziś „Dom kobiet" jest jeszcze ciasnym kąci­
kiem, który niejednej zgłaszającej się zmuszony 
jest odmówić gościny dla braku miejsca; gdy sta­
nie „Dom kobiet", świadczenia urosną, bo jedy- 
nem pragnieniem inieyatorek jest stworzenie praw­
dziwego ogniska dla kobiet samotnych, pracują­
cych w zawodach inteligentnych.

Inicyatorki znalazły też szczere poparcie w sze­
regu najświatlejszych i najczynniejszych członków 
naszego społeczeństwa, czego dowodem wczorajsze 
konstytuujące walne zgromadzenie.

Do rady nadzorczej weszli: p. redaktor Broni­
sław Laskownicki, dr Filip Schleicher, Emma Li- 
lienowa, poseł dr Władysław Stesłowicz, dr Leon 
Wasserberger, dr Salomea Perlmutter, poseł Hipo­
lit Śliwiński, Jadwiga Tomicka, dr Rafał Buber, 
Emilia Leserowa, dr Bolesław Lewicki, poseł dr 
Aleksander Lisiewicz. Jako zastępcy wybrani zo­
stali : pp. Ambesowa, Żółkiewska, 'Zionowa, Reise- 
sowa, Raszowa, Górzycka, dr E. Byk, poseł Hu- 
dec, Rzepecka, Lehrowa, Bersonowa, Kallasówna. 
W skład dyrekcyi weszli: dr Klemens Sokal, Zu­
zanna Wasserbergowu, Silwia Birnbaumowa, An­
na Perlmutter, Lucya Wieserowa, R. Buberowa. 
Do komisyi szkontrującei: dr Tobiasz Aszkenazy, 
dr Jan Niemiec, Regina Goldfarbowa.

Z taa tru . W ubiegłym tygodniu prócz komedyi 
Bahra dyrekeya i drugą uraczyła nas premierą, 
jakby chcąc wynagrodzić zawód, zrobiony całkiem 
nieudałym „Napoleonem". W piątek wystawiono 
Stefana Reya „Precz z kochankami" komedyę, ra­
czej faraę, napisaną po francusku, a z Paryża do­
piero importowaną do nas. Ta niezawodna droga 
zapewnić miała sztuce powodzenie, a okazała się 
niepotrzebną, bo lekka, dowcipna, wedle najlepszych 
francuskich wzorów zrobiona farsa, zwłaszcza tak 
grana, jak ją na lwowskiej scenie zagrali p. Tra-

pszo i p. Nowacki, zawsze liczyć może na powo­
dzenie, nietylko w sezonie mocno już trącącym 
ogórkami. „Precz z kochankami" nie jest jakąś 
specyałnie doniosłą zdobyczą repertuaru, korzystnie 
jednak wyróżnia się w szeregu marnych ostatnich 
premier, a to tem przedewszystkiem, że jest sztu­
czką bezpretensyonalną, chce tylko bawić i ten 
cel osiąga w zupełności. Treść banalna: młody, 
przystojny żonkoś, któremu dobrze się wiedzie i 
który nie ma nic lepszego do roboty, zdradza żonę 
z coraz to inną jej czy swoją przyjaciółką, te 
zdrady to jednak epizodziki tylko uprzyjemniające 
i tak bardzo przyjemne życie, po każdym nastę­
puje powrót do „kochającej i kochanej" żony. Do­
piero kawał z udanym romansikiem żony rzekomo 
leczy nieuleczalnego kobieciarza. O treść jednak 
w farsie nie chodzi, chodzi o humor, o dowcip, 
lekki, swawolny i przyjemny. Farsa też specyalno- 
ścią jest francuską, gdy się biorą do niej Niemcy, 
wychodzą... „Majerowie". P. Rey zrobił swoją farsę 
wedle francuskiej recepty i dlatego zrobił ją do­
brze.

Nagła śm iarć w nam iestnictw ie. W gmachu na­
miestnictwa zmarł wczoraj nagle podurzędnik po­
cztowy Jan Indryk. Leczył on się od dłuższego 
czasu na serce, a do namiestnictwa przyszedł ce­
lem poddania się oględzinom lekarskim.

W procesie Banku parcelacyjnego trzecim znawcą 
dla badania ksiąg mianowany został p. Tadeusz 
Winiarz, urzędnik filii Banku kredytowego dla han­
dlu i przemysłu.

Policyant rąbie. 14-letni Władysław Michałowski, 
syn dorożkarza, został wczoraj wieczorem w ulicy 
Kleparowskiej cięty niebezpiecznie przez polieyanta. 
Chłopca, który odniósł ciężką ranę w plecy, opa­
trzyło pogotowie i odwiozło do szpitala. Bliższe 
szczegóły tego zajścia nie są znane.

Echa strzałów  gim nazyalisty do profesora. Fran­
ciszek Stach, który strzelał do prof. Scbadena, 
poddany został badaniu przez psychiatrów. Orze­
kli oni, że Stach jest zupełnie normalny, wobec 
czego zostanie przeciw niemu wygotowany akt 
oskarżenia.

Sam obójstwo pod kołami pociągu. Wczoraj w po­
łudnie na głównym dworcu 20 letni Wiktor Łopa­
tko, czeladnik szewski, rzucił się pod koła pocią­
gu i poniósł śmierć na miejscu. Z pod kół wydo­
byto strasznie poszarpane zwłoki.

Adwokat w więzieniu. Adwokat dr Sowilski (Bile), 
którego uwięziono pod zarzutem oszustw na szko­
dę klientów, wniósł do izby radnej prośbę o wy­
puszczenie go na wolną stopę. Równocześnie d to 
samo wniosła podanie żona dra Sowilskiego, ofia- 
rowując kaucyę. Śledztwo, prowadzone przez sę­
dziego dra Hutha, ma się już ku końcowi i Pra’ 
wdopodobnie już w najbliższych dniach akta zo­
staną oddane prokuratoryi państwa.

Śledztwo przeciw Huskowskiemu, który nieda­
wno dokonał zamachu na dzierżawcę hotelu „Im­
perial" Bogusiewicza, stwierdza domysły co do je­
go stanu umysłowego. Huskowski przebywa obe­
cnie w szpitalu więziennym. W tych dniach zosta- 
nie poddany badaniom psychiatrycznym.

Krwawa bójka. Robotnicy budowlani Bazyli Ja- 
szczyszyn i Jędrzej Kiernik rozpoczęli wczoraj z 
błahego powodu bójkę, poczem zaczęli strzelać do 
siebie z rewolwerów. Jeden odniósł ranę na gło­
wie, drugi w lewą pierś. W beznadziejnym stanie 
przewieziono obu do szpitala.

R epertuar te a tru  m iejskiego we Lwowie.
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Z kraju-
Rada gminna w Kosocicach w ręku socyalistów.

W piątek 21 b. m. odbyły się w K o s o c i c a c h  
w powiecie podgórskim wybory do Rady gminnej. 
Socyaliści zdobyli d r u g i e  k o ł o  w i ę k s z o ś c i ą  
17 g ł o s ó w ,  t r z e c i e  w i ę k s z o ś c i ą  20 g*o- 
sów,  mimo wielkiej kontragitacyi obszarnika Sli- 
wińskiego, wicemarszałka powiatu. Śliwiński uciekł 
sromotnie z lokalu wyborczego jeszcze przed u. 
kończeniem głosowania, skoro zobaczył, że wy­
borcy niemal solidarnie głosują na kandydatów 
socyalistycznych. Nawet w pierwszem kole prze­
padł Śliwiński dzięki naszej agitacyj. Podajmy, że

Kostyumy płócienne po k o r .  15*—  
Płaszcze alpaĝ we po b o r . 16*—

P ła sz c z e  jedw abne :: 
P ła szcz e  a n g ie ls k ie :: 
P ła szcz e  d la  Panienek
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na radnych tow.: Ka- 
Franciszka Świerka,

  17'afgTfi • na zastępców: Kaz. Jędrzej-
Mitoniego Z ę * Cieślika. W trzeciem kole tow.: 
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z miejscowvm komitetem, 
działalność wszechpolskiego nau- 

r  S L P. Sierakowskiego, rzeczywistego 
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edaktora oi J yła „D ennik  cieszyński
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?olska u iskie jeżeli nie są wszechpolskie, miej- 
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iomendy nie przeszkadza jednak, ze p. Sie-
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akowski ^  8ZUmnym napisem „tygodnik naro- 
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Kasyer kopalni Marya Anna nic nie wie o wrę­
czeniu pieniędzy posłowi Prokeszowi.

Dyrektor piekarni parowej Thiela opowiada, że 
na tę piekarnię był nałożony bojkot, gdy firma 
teroryzowała robotników przy wyborach. Później 
bojkot ten zniesiono, a firma jako odszkodowanie 
za wydatki na plakaty, zgromadzenia i t. d. mu­
siała zapłacić 500 K kasie partyjnej.

Sekretarz organizacyi metalowców przyznaje, że 
prowadził w tej sprawie układy z piekarnią Thiela 
i browarem Strassmana i że te firmy musiały za 
płacić kasie partyjnej pewnego rodzaju „odszko­
dowanie wojenne".

W wywodzie zastępca oskarżyciela dr W i t t  
stwierdził, że dowód prawdy zupełnie się nie udał. 
Obrońca Skypali dr Kordacz wygłosił mowę, ata­
kującą socyalistow, którzy nie mogą mieć prawa 
ochrony czci, ponieważ każdego napadają.

Przysięgli 10 głosami zaprzeczyli pytanie co do 
winy Skypali, wobec czego trybunał wydał wyrok 
uwalniający. Sąd cieszyński do swoich osławio­
nych wyroków, uwalniających leśniczych arcy- 
książęcych za zastrzelenie chłopa, dodał nowy 
wyrok.

Burżuazyjni przysięgli uwolnili oszczercę od 
kary, mimo iż nie przeprowadził on dowodu pra­
wdy, gdyż oskarżycielem był socyalista.

Ze świata.
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Umorzenie śledztw a w spraw ie zabójstw a Stoły- 
pina. Śledztwo w sprawie zabójstwa Stołypina zo­
stało, jak pisze „Riecz", ostatecznie zlikwidowane. 
Żandarmerya, która śledztwo to prowadziła, przy­
szła do przekonania, że zabójstwo dokonane zo­
stało przez Bagrowa bez żadnych wspólników. 
Akta sprawy przesłano już do archiwum.

Nowe uniw ersytety na W ęgrzech. Węgierska izba 
magnatów załatwiła szereg wniosków, uchwalo­
nych przez izbę posłów, między innemi wniosek 
o utworzeniu nowych uniwersytetów węgierskich 
w Preszburgu i Debreczynie. W dyskusyi arcybi­
skup Czernoch uzasadniał konieczność utworzenia 
internatów przy uniwersytetach i odpierał obecne 
zapatrywanie co do wolności nauki. Jak długo 
istnieją profesorowie, którzy zwalczają światopo 
gląd chrześcijański, uprawnione jest żądanie two­
rzenia uniwersytetów katolickich.

8. SA8RYELSOL Kraków, kupuje, sprzedaje i naj 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planeta — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
s dnia 25 czerwca.

Spraw a w yłączen ia  C h e łm szczy zn y  w Radzie  
państw a.

Petersburg. Rada państwa zaczęła wczoraj ob­
rady nad uchwalonem przez Dumę wyłączeniem 
Chełmszczyzny z Królestwa.

Referent P i c h n o wskazał, że kwestya chełm­
ska jest ze względów narodowych, historycz­
nych i politycznych bardzo ważną. Rada pań­
stwa stoi przed zadaniem rozstrzygnięcia w kwe­
styi tysiącletniego sporu między narodowem ro­
syjskim i polskim w sprawie zapomnianego 
„kąta rosyjskiego", o który już w dziewiątem 
stuleciu św. Włodzimierz i Mieczysław walczyli. 
Prasa polska twierdzi, że okręg chełmski nale­
ży do Polaków, a przedłożenie chełmskie ozna­
cza c z w a r t y  p o d z i a ł  P o l s k i .  Zmarły po- 
wieściopisarz P r u s  zawołał: Niczego nie chce 
my, ale nie chcemy się dać sprzedać!

To są zdaniem mówcy s ł u s z n e  s ł o w a ,  
ale i Rosyanie nie mogą niczego innego powie­
dzieć, gdyż okręg chełmski od dawna, jak : ~ 
kręg kijowski, podolski i G a l i c y a
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d n i a  przed podziałem Polski były krajem Ro- 
syan i przez Polaków samych w urzędowych 
aktach były nazywane województwami rosyj­
skimi (!). (Nazywały się województwami r u ­
s k i mi ) .

Należąc do Polski, zachowała ludność okręgu 
chełmskiego wiarę prawosławną i kulturę, a 
więc okręg ten jest stanowczo okręgiem rosyj­
skim, który m u s i  b y ć  w y ł ą c z o n y  z K r ó ­
l e s t w a .  Tam obecnie jest zwiększona narodo­
wa i religijna walka, która grozi „narodowości 
rosyjskiej" spolonizowaniem i skatolicyzowa- 
niem Dlatego potrzeba okręg chełmski na czas 
odłączyć od okręgu polskiego.

D e n t r i c h  oświadcza, że przedłożenie nie 
zawiera żadnego nowego podziału, gdyż nie 
istnieje żadne polskie królestwo jako całość po­
lityczna, tylko p o l s k a  gubernia jako nieroz- 
dzielna część państwa rosyjskiego. Tylko „pol­
ska fantazya" robi z przedłożenia katastrofę 
polityczną. Sądzi, że trzeba stworzyć warunki, 
aby o k r ę g  c h e ł m s k i  zupełnie z r u s y f i k o ­
wać .

D e n e c k i j (progresista) jest za o d r z u c e ­
n i e m  przedłożenia, które rozgoryczy Polaków i 
stosunki pogorszy.

Polak S z e b e k o  powołuje się na raport ober- 
prokuratora synodu z r. 1908/9 i oświadcza, że 
interesy prawosławia są w zupełności zabezpie­
czone żelazną ręką administracyi rosyjskiej. Mów­
ca przedstawia, że historyczne daty i cyfry, na 
których przedłożenie oparto, są n i e w i a r y g o ­
d n e  i b ł ę d n e .

Przedłożenie jest n i e t p r a w i e d l i w o ś c i ą  i 
sprzecznem z ukazem z r. 1904; jest ogranicze­
niem wobtc pokojowo usposobionej ludności. 
Prosi o odrzucenie przedłożenia, które nie przy­
niesie wielkich korzyści, a obraża wszystkich Po­
laków w państwie.

Walka między Taftom a Rooseveltem.
Chicago. Głosowanie, które poprzedziło nomi- 

nacyę Tafta, było niesłychanie burzliwem i od­
było się wśród walki na pięści, tak, że musiała 
wkroczyć policya. Mimo nominacyi Tafta bar­
dzo znaczną większością, uważają jego szanse 
przy wyborze w dniu 5 listopada za bardzo ma­
łe. Roosevelt stara się w swojej nowej partyi, 
którą założył, skoncentrować wszystkie żywioły 
postępowe. W obozie demokratycznym wre sil­
na walka między Wilsonem a Bryanem. Sły­
chać, że znaczna część partyi demokratycznej 
ma zamiar przyłączyć się do nowej partyi Roo- 
sevelta, który kandyduje teraz na własną rękę.

Jeżeli przy wyborze w listopadzie żaden z 
kandydatów nie otrzyma większości, to wybór 
prezydenta Unii przypadnie Izbie reprezentan­
tów. W Izbie reprezentowanych jest 48 stanów, 
z których 23 jest demokratycznych, 22 republi­
kańskich, a 3 nie należą do żadnego stronni­
ctwa. Gdyby wybór w Izbie reprezentantów po­
został również bez rezultatu, to podług konsty- 
tucyi obecny wiceprezydent obejmie stanowisko 
prezydenta.

Baltim ore. Konwent demokratyczny wybrał 
Parkera prezydentem. — Kandydatura Bryana 
upadła.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Posiedzenie zarządu i rady nadzorczej Konsu- 

mu robotniczego „Naprzód" w Krakowie odbędzie 
się we czwartek 27 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Konsumu, Dębniki, nl. Pocztowa 17.

* Poufne zebranie kucharzy odbędzie się we 
wtorek 25 czerwca o godz. 12 w nocy w lokalu 
centralnej organizacyi kelnerów i kucharzy przy 
ulicy Grodzkiej 1. 35, I p. Na porządku dziennym 
sprawa umowy cennikowej kucharzy krakowskich.

* Podgórze. W sali Domu Robotniczego (plac 
Serkowskiego 1 1 ) odbędzie się we wtorek 25 b. m. 
o godz. 7 wieczór odczyt dyskusyjny tow. Neu- 
welta: „Zamachy polityczne".

* Stryj. Grupa stryjska kolejarzy urządza w nie­
dzielę 14 lipca b. r. wspólną wycieczkę dla swych 
członków i ich rodzin zwyczajnym pociągiem do 
Beskidu obok Ławocznego. Wzywa się kolejarzy, 
mających chęć wziąć udział w tej wycieczce, by 
wystarali się o karty jazdy dla siebie i swych ro­
dzin.

Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia" o podatku wódeza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyaeh 
spirytusowych i innych rodzajach

w y z y s k u  
Do nabycia w

■ A a c rn T ^ a n a  przez posła Dra Hermana Diamanda. — Cena egzemplarza 12 bu 
ludu p r a ^ ® es^T..,vL. Kvnek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat.
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Organizacya austriackiej socyainej 
demokracyi.

Gdy ostatnie zjazdy niemieckiej, polskiej i sło­
weńskiej socyainej demokracyi uznały nową 
„czeską socyalno-demokratyczną partyę robo­
tniczą* (centralistów) za partyę bratnią, zwołaną 
została na 20 b. m. wspólna egzekutywa całej 
partyi. Pierwszy punkt porządku dziennego o- 
piewał: „Przyjęcie czeskiej socyainej demokra­
cyi do partyi*.

Na ogólnem posiedzeniu byli obecni repre­
zentanci egzekutywy niemieckiej, polskiej (tow. 
Daszyński i Diamand), włoskiej (tow. Pittoni), 
słoweńskiej (E. Kristan i Cobalj.

Tow. poseł W i t  y k imieniem ruskiej socyal- 
nej demokracyi przysłał oświadczenie, że cze­
skim centralistom należy udzielić głosu i miej­
sca we wspólnej egzekutywie; osobiście jednak 
wobec pewnych przeszkód przybyć nie może.

„Czesko-słowiańska* zaś socyalna demokra- 
cya (separatyści) swych reprezentantów nie przy­
słała, listownie tylko zawiadamiając o swem 
stanowisku. List podpisał sekretarz partyjny 
Antoni B r u h a. W liście tym separatyści o- 
świadczają, że mogliby tylko' w takim wypadku 
wziąć udział w posiedzeniu, gdyby usunięto z 
porządku dziennego wspomniany powyżej pierw­
szy punkt. Czesko-słowiańscy bowiem zastępcy 
ustami A. Nemeca na ostatniem posiedzeniu 
wspólnej egzekutywy zapowiedzieli, że przyję­
cie czeskich centralistów będą uważali za usu­
nięcie czesko-słowiańskiej socyainej demokracyi 
ze wspólnej egzekutywy. Poza tem — zdaniem 
separatystów — wspólna egzekutywa nie ma 
prawa (w myśl uchwał wspólnego zjazdu ber­
neńskiego z 1899 r.) przyjmować nowych par­
tyj lub też udzielać im prawa reprezentacyi; 
organizacyjny statut ściśle wylicza partyę, jakie 
mają być reprezentowane w egzekutywie wspól­
nej; prawo ewentualnych zmian przysługuje 
tylko ogólnemu zjazdowi austryackiej między­
narodówki.

Wspólna egzekutywa przyjęła list separaty­
stów z ubolewaniem do wiadomości i po dłuż­
szej debacie uchwaliła rezolueyę następującą:

„Zgodnie z uchwałami niemieckiej, polskiej, 
słoweńskiej, ukraińskiej i włoskiej organizacyi 
zostaje czeska robotnicza partya socyalno-de- 
mokratyczna uznaną, jako członek socyalno-de­
mokratycznej partyi robotniczej Austryi, egze­
kutywie zaś zostaje udzielonym głos i miejsce*.

Następnie uchwalono egzekutywie separaty­
stów przesłać następujące umotywowanie po­
wziętej uchwały.

Nowo utworzona partya odpowiada swym 
programem i taktyką zasadom partyi socyalno- 
demokratycznej. Uznały ją partyę niemiecka, 
polska, ukraińska, włoska, słoweńska. Jakkol­
wiek więc wspólna egzekutywa — zgodnie z 
oświadczeniami partyj poszczególnych — ubo­
lewa nad rozłamem czeskiego proletaryatu i jak­
kolwiek serdecznie życzy ponownego zjednocze­
nia, to jednak nie może zapoznawać faktu, że 
nieszczęśliwy rozłam nastąpił pod nieodpartym 
przymusem sytuacyi i winien być uznany za 
fakt. Odrzucenie nowej partyi sprzeciwiałoby 
się tym faktom i nie dałoby się pogodzić z du­
chem i literą organizacyjnego statutu.

Co zaś do zarzutu niekompetencyi wspólnej 
egzekutywy, to zarzut ten nie może być uspra­
wiedliwiony ani literą statutu, ani też dotych- 
czasowem jego stosowaniem. W jedynym bo­
wiem wypadku, kiedy nowa partya czyniła sta­
rania o przyjęcie, partya czesko-słowiańska sa 
ma przyznała, że egzekutywa wspólna ma pra­
wo przyjęcie uchwalić lub odrzucić. Tembardziej 
w danym wypadku, gdyż (jak wiadomo sepa­
ratystom) zwołać zjazdu ogólnego bez pewnych 
przygotowań niepodobna. Albowiem stare sto­
sunki, na których opierały się przepisy co do 
delegowania na taki zjazd, zupełnie się zmie­
niły i obecnie, przed zwołaniem wspólnego zja­
zdu, zasady delegowania muszą być rozpatrzo­
ne na konferencyi egzekutyw; niepodobna zaś 
wykluczyć z tej konferencyi czeskich centrali­
stów. Wobec tego na razie musi rozstrzygnąć 
wspólna egzekutywa.
r A więc ta ostatnia nie może uznać, by przy­

jęcie centralistów oznaczało wykluczenie sepa­
ratystów. Ubolewa, że czesko-słowiańscy repre­
zentanci w posiedzeniu udziału nie wzięli i wy­
raża nadzieję, że egzekutywa czesko słowiańska 
przyłączy się do zdania, wypowiedzianego przez 
inne egzekutywy z zupełną jednomyślnością i 
największą stanowczością.

Powziąwszy tę uchwałę, egzekutywa wspólna 
zaprosiła do dalszych obrad reprezentantów 
czeskiej socyainej demokracyi (centralistów), któ­
rzy też zostali wprowadzeni do sali i wzięli u- 
dział w dalszych obradach, poświęconych przy­
szłemu międzynarodowemu kongresowi socyali- 
stycznemu, który, jak wiadomo, ma się odbyć 
w Wiedniu.

Przegląd społeczny.
S trejk  w fabryce Zieleniewskiego w Krakowie.

Od komitetu wycieczkowego robotników fabryki 
Zieleniewskiego otrzymujemy następujące spro­
stowanie :

Na podstawie § 19 ustawy prasowej prosi ni­
żej podpisany komitet o umieszczenie sprosto­
wania artykułu „Naprzodu* z dnia 20 czerwca 
1912, Nr. 137 pod nagłówkiem „Strejk w fa­
bryce Zieleniewskiego*.

Nieprawdą jest jakoby urzędnicy, werktnistrze 
i inni „nadstawnicy* chcieli urządzić kosztem 
robotników zabawę, czy też jakąś inną hecę, 
rzekomo na cześć p. Zieleniewskiego. Prawdą 
natomiast iest, iż robotnicy tej fabryki bez naj­
mniejszego wpływu ze strony werkmistrzów i 
urzędników postanowili urządzić wycieczkę do 
Tenczynka, podobnie jak w latach poprzednich, 
a do udziału w tej wycieczce i w kosztach jej 
urządzenia zaprosili także werkmistrzów i urzę 
dników fabrycznych. Wycieczka ma dla robo­
tników ten sam cel zabawy na świeżem powie­
trzu, jaki miała w latach poprzednich, nie jest 
zatem urządzona wcale na cześć dyrektora fa­
bryki p. Zieleniewskiego.

Nieprawdą jest również jakoby różne „indy­
widua* napadały na robotników i groźbą wy­
muszały od nich wkładkę na cel wycieczki po 
koronie tygodniowo, prawdą natomiast jest, że 
robotnicy mający zamiar brać w niej udział, 
prosili sami zarząd fabryki, ażeby zdeklarowa 
ne przez nich udziały, wynoszące po 4 korony 
od osoby potrącano im po koronie przy wypła­
tach tygodniowych i kwotę tę potrąca się tylko 
tym robotnikom, którzy dobrowolnie oświad­
czyli chęć wzięcia udziału w wycieczce i po­
przednio podpisem swoim stwierdzili, iż na po­
trącenia te się zgadzają. Potrącenia te odbywa­
ją się w kancelaryi warsztatowej wobec kasyera, 
werkmistrza i trzech członków komitetu wycie­
czkowego, wobec czego wszelkie nadużycia są 
przy nich z góry wykluczone. Z poważaniem 
za komitet wycieczkowy robotników fabryki L. 
Zieleniewski w Krakowie T. A., fabryka na 
Grzegórzkach J. Liebeskind, Świtkowski, Plichta, 
Marciński, Fukacz, Kurkowski, Kowalski, Wę- 
dzicha, Kozioł, Borkowski, Deutscher.

Na sprostowanie to odpowiemy krótko: Fa­
ktem jest, że dawniej urządzano podobne wy­
cieczki, na których były wygłaszane mowy na 
cześć zawsze obecnego p. Zieleniewskiego i urzę­
dników. Ostatnia taka wycieczka odbyła się 
przed 5 laty. Od czasu jednak gdy robotnicy 
Zieleniewskiego uświadomili sobie cel takich wy­
cieczek i stworzyli silną organizacyę — żadnej 
już wycieczki nie było.

Faktem jest, że obecnie nie ogół robotników 
postanowił wycieczkę lub wybrał komitet, tylko 
urzędnicy, a między nimi Deutscher, Liebeskind, 
jak również rysownicy Świtkowski i Plichta o- 
głaszali, że robotnicy ze starej fabryki urządzają 
wycieczkę, że należy się z nimi połączyć i po 
koleżeńsku z urzędnikami zabawić, że założył 
się już komitet wycieczkowy i że robotnicy mo­
gą się ju t zapisywać. Robotnicy nie dowierzali 
temu, wiedząc, że w starej fabryce nie na wy­
cieczkę, ale na strejk się zanosi, jednak pewna 
część dała się namówić i tych wpisano na listę.

W jeden wieczór przed wypłatą zatrzymano 
ludzi, do których kierownik fabryki Tomaszew­
ski w obecności wszystkich urzędników miał

przemowę o tej wycieczce. Mówił kto należy 
do komitetu i wzywał, aby „kto chce* dał się 
zapisać na listę. Inni podczas tego agitowali.

Robotnicy przyjęli to obojętnie. Podczas tego 
przemówienia zapytywano „kto wybrał ten ko­
mitet* i „co to ma kosztować*. Na pierwsze za­
pytanie odpowiedzi nie było, a co do drugiego, 
powiedział Tomaszewski, że to może kosztować 
po 4 K, a może i więcej. Żadnej uchwały jednak 
nie powzięto.

Faktem jest, że w sobotę 8 b. m. już przed 
wypłatą zostały k o p e r t y  z p i e n i  ą d z  mi  
r o z d a r t e ,  z których po koronie wyciągnięto 
i tak oporządzone koperty w raz z resztą za­
wartości były robotnikom wręczane przez ka­
syera Deutschera.

Faktem jest, że przy drugiej wypłacie P- Deu­
tscher rozrywał koperty, w obecności robotni­
ków wyciągał po koronie i oddawał o b o k  
n i e g o  s i e d z ą c e m u  kasyerowi owego komi­
tetu zabawowego. A robotnikom pracującym na 
Zamku posełano pieniądze w rozerwanych ko­
pertach, wyjąwszy z niej poprzednio jedną ko­
ronę.

Jestto więc bezprzykładne nadużycie ze stro­
ny urzędnika. Bo gdyby nawet robotnicy się 
zgodzili na odtrącanie, to należało im  od  t r ą ­
c i ć  p r z e d  z a l e p i e n i e m  kopertę i na ko­
percie w odpowiedniej do tego przeznaczonej 
rubryce uwidocznić odtrąconą kwotę.

Nie wolno nikomu w n i e o b e c n o ś c i  ani 
w o b e c n o ś c i  o t w i e r a ć  koperty z wypłatą 
i wyjmować z niej pieniądze. Robotnik ma ode­
brać kopertę zamkniętą i on sam dopiero ma 
zadecydować wedle swego uznania, czy ma dać 
na zabawę, czy nie.

Gdy robotnicy się dowiedzieli, że robotnikom 
ze starej fabryki ani śaiło się o urządzaniu wy­
cieczki, że tam w dodatku wybuchł strejk, za­
żądali wykreślenia z listy, a inni nie chcieli so­
bie dać odtrącić korony.

Aby do dnia wycieczki 29 b. m. nie ulotnili 
się wszyscy zapisani, zostało w fabryce pa ta­
blicy wywieszone ogłoszenie: „że kto się już 
raz zapisał na wycieczkę, ten nie może się już 
wycofać pod żadnym pozorem*.

Znaczy to, że kto się już raz „dał zapisać*, 
ten już musi złożyć na koszta wycieczki, choć 
by chciał lub nie chciał w niej brać udziału. 
I panowie komitetowi powiadają, że to ni0 jest 
wymuszeniem.

W związku z tą wycieczką dają się już od 
czuwać następstwa. Jeden robotnik uważał zs 
konieczne odejść, a drugi został po ogłoszenii 
artykułu wyrzucony. Obecnie panuje konster 
nacya wśród panów urzędników i nadstawni- 
ków, którzy chcą się koniecznie dowiedzieć na 
zwisk tych, którzy przez podanie do „Naprzo­
du* popsuli wszystkie ich nadzieje.

Baczność kam ieniarze! W Stanisławowie boj 
kot firmy Maryana Antoniaka trwa dalej. Wzy 
wa się zatem wszystkich towarzyszów, ażebj 
bezwarunkowo tę firmę omijali i u niej roboty 
nie przyjmowali aż do odwołania.

Groźba wybuchu strejku górniczego.
Morawska Ostrawa, 24 czerw ca.

O konferencyi przedsiębiorców węglowych 
odbytej w ubiegłym tygodniu we Wiedniu, wy 
dano miejscowym dziennikom następujący ko 
m unikat: „ K o n f e r e n c y a  p r z e d s i ę b i o r  
c ó w  w ę g l o w y c h  z o s t r a w s k o - k a r w i ń -  
s k i e g o  z a g ł ę b i a ,  n a  k t ó r e j  z a s t ą p i o n e  
b y ł y  w s z y s t k i e  z a k ł a d y  g ó r n i c z e ,  u 
c h w a l i ł a  j e d n o m y ś l n i e ,  a b y  n a  n o w e  
p r z e z  r o b o t n i k ó w  p r z e d ł o ż o n e  ż ą d a ­
n i a  o d r z u c i ć .  J e ś l i  r o b o t n i c y  z  t e g c  
p o w o d u  w y c i ą g n ą  k o n s e k w e n e y e , w ó w ­
czas p r z e d s i ę b i o r c y  b ę d ą  j e d n o m y ś l  
n i e  i s o l i d a r n i e  p o s t ę p o w a l i  i n a j o ­
s t r z e j  s z y c h  n a s t ę p s t w  n i e  p r z e s t r a ­
s z ą  się* .

Jak następnie z kół przedsiębiorców donoszą 
baronowie węglowi noszą się z zamiarem, aby 
na wypadek strejku p r z y g o t o w a ć  l o k a u t

W odpowiedzi na memoryał miejscowych wy­
działów robotniczych, w których delegaci doma-

W y d a w n i c t w a  s p ó ł k i  n a k ł a d o w e j  > K s i ą ż k a <  w  K r a k o w i e .
A l f r e d  A n g l o l i u i :  D z ie je  s o c y a l iz m u  w e  W ło s z e c h  

d o  1910 r .  C e n a  6 k o r .
D r  B o i .  L i u a a u u t i k i :  S ta n is ła w  W o rc e l l .  10  k o r .

M a a r y t . y  D z ie je  s o c y a l iz m u  w  S ta n a c h  w r - ł  L o u i s :  D z ie je  s o c y a l iz n m  w e  F r a n c y i d o
Z je d n o c z o n y c h  d o  1907 r .  C e n a  4 k a r .  1908 r .  C e n a  4  k o r .

W .  R l « r k l e w l ® * - J « d k ®  I  S z y m o n  B y k s f c l a  j i a  :  P o ls k i s o c y a liz m  u to p i jn y  n a  e ra ig ra c y i.  C e n a  1-20 k o r .

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w adminlstracyi „Książki14, Kraków, Rynek Gł. 44.
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/gali się, by przedsiębiorcy ściśle przestrzegali 
■postanowienia § £ ustęp pierwszy zawartej ugo- 
fd y  — pojawiły się w sobotę, 22 czerwca, na 
r  wszystkich zakładach następujące w trzech języ­

kach ogłoszenia:
„Ogłoszenie 1

Z delegatami robotników zawarliśmy w 
urzędzie pojednawczym ugodę pod wzglę­
dem płac w przypuszczeniu, że delegaci ci 
wyrażają wolę robotników. Po upływie 14- 
dniowego terminu i po porozumieniu się z 
robotnikami oświadczyli delegaci, ż e  u g o ­
dę  t ę  p r z y j m u j ą  i p o d p i s a l i  ją .

Dzisiaj stawiają robotnicy nowe żądania 
niezgadzające się z jasną i niedwuznaczną 
z ich strony zawartą ugodą.

W i d z i m y  s i ę  d l a t e g o  z m u s z e n i  
ż ą d a n i a  t e  o d r z u c i ć .

D yrekcya* .
W  czerwcu 1912.

Twierdzenie przedsiębiorców, że robotnicy po­
stawili nowe, nieobjęte umową żądania nie po­
lega na prawdzie. W wspomnianym memoryale 
domagano się tylko w y p o ś r o d k o w a n i a  
p r z e c i ę t n e g o  z a r o b k u  d l a  k a t e g o r y i  
w o z a c z y  i t a c z n i k ó w ,  który w umowie 
oznaczony jest tylko procentowo w stosunku do 
zarobku kopaczy. Ale to „żądanie® — jeśli uży­
jemy już wyrazu przedsiębiorców — było jedy­
nie "postawione celem dopełnienia ustępów B i 
C § 2 umowy, które, jak to już wspomnieliśmy, 
określają zarobek obu powyższych kategoryj od 
60—75% i od 4 0 -5 5 %  zarobku kopaczów, ale 
nie oznaczają przeciętnego zarobku na zmianę 
i samodzielnego akordu, jak to ma miejsce u 
kopaczów.

Najważniejsze „żądanie", zawarte w memo­
ryale delegatów dotyczyło sposobu interpreto­
wania pierwszego ustępu § 2 ugody i było je­
dynie p r z y p o m n i e n i e m ,  by przedsiębiorcy, 
Wględnie kierownicy szybów ustanawiali stopnie 
akordów w taki sposób, ażeby kopacz przy nor­
malnej wydajności pracy mógł osiągnąć ozna- 
czony w umowie przeciętny zarobek na zmianę.

^  z d o l n y c h  c z e la d n ik ó w  
k ra w ie c k ic h  p o s z u k u je  za  
Z w ią z e k  k ra w c ó w ,  s to w . 

z o g r . p o rę k ą  w  N o w y m

'* * » n a  b ie g ła  w  k o re s p o n -  
(.k . d e e c y i p o ls k ie j  i  n ie m ie -  
% eJ z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  
R o s z e n ia  p o d  H . I I I .  d o  D z ia - 
Pi 'a s e ra to w e g o  N a p rz o d u ,  u l.  
^ r y a ń s k a  55.

ń n o c n lk a  f r y z y c r -
S k  I e  O «* p o s z u k u je  s ię  
łk ła d u  f r y z y  o rs k ie g o  B .W a  
cza, K r a k ó w ,  u l .  D łu g a  55.

o l n y  p o m « ę n ł k  f r y -  
-y e rs K i z n a jd z ie  p o s a d ę  
-h m ia s t.  S a m u e l B ie re r ,  
d rze , u l .  K a lw a r y js k a  5.

bezdzietnego po- 
zukuje się. Pierwszeńswo 
służący przy w ła d z a c h  

komicznych. Wiadomość, 
•oryańska 2 7 , w h a n d lu  
m ię d z y  g . 7 — 8  wieczór

s a  a m e r y k a ń s k a
Fhe N a t io n a l C a s ch  R e - 

C o . u ż y w a n a ,  je s t  ta m o  
rz e d a n ia  w  H a l i  l ie y ta -  

R y n e k  g ł .  16 , K r a k ó w .

;al f r o n to w y ,  b a rd z o  od- 
iwledni na biuro, w  R y n k u
l i a  B  C 3 3 , I- P , z 3  m a
la m i,  o d  1 l ip c a  b a rd z o
d o  wynajęcia. W ia d o -  
u  f i r m y  Gramofonów  

e r ,  Floryańska 25.

c z a r n la  Przeworska 
zó w , u l .  P o ln a  26, te l .  835 
ra  m le k a  i  k e f i r u .

e p s z e  a r t y k u ły ’ g u m o - 
), h y g ie n ic z n e  d la  re - 
po 2  i  3  k o r .  t u z in  w y  
p s k re tn ie  F e d e r ,  L w ó w ,  
o ń s k a  X I .  R az BPró b °- 
p rz e k o n a ć  s i?

u l a  w  s ta r y m  K ra k o -
ie p rz y  ru c h l iw e j  u h c i
d z ie r ż a w ie n ia .  W ia a o -
w  D z ia l e  i n s e r a t o w y m
a d u “ , u l .  ś w . M a rk a  21.

L a c t o l  u s u w a  p o  d łu ż s z e m  
u ż y c iu  p ie g i.

L a c t o l  n is z c z y  w ą g ry .  
Lactol u s u w a  w y p jy s k i  i  za­

c z e rw ie n ie n ia  s k ó r y .  
Lactol u s u w a  z m a rs z c z k i.  

La« tol je s t  je d n y m  z  t y c h  
ś ro d k ó w  to a le to w y c h  f r a n c u ­
s k ic h ,  k t ó r y  w  k a ż d y m  d o m u  

z n a jd o w a ć  s ię  p o w in ie n .
Cena pudełka 2 SC.
D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h ,  d ro -  
g u e ry a c h  i  s k ła d a c h  p e r fu -  

m e r y i .
Z a s tę p c a  n a  A u s to -W ę g ry :  L e -  

sz e k  Ś la d o w s k i ,  L w ó w .

Pościel
w łasnego  w yro bu  —  k o łd ry , m a­
teraca, w k ła d y , koca, poduszki,
p o s z e w k i,  p rz e ś c ie ra d ła , łÓżKa 
ie la z n e  o ra z  k o m p l e t n e  

w y p ra w y  ś lu b n e . 
N a j t a n i e j  t y lk o  u  f i r m y

K. SKIBIŃSKI
L w ó w , ul. Kopernika 7

w  starym lokalu.
P ro szę  u p rz e jm ie  uważać na firmę.

N O W O  O T W A R T A

DROGERYA
i PERFUMERYA

HELENY

SIKORSKIEJ
Kraków, ul. Szpitalna 19

poleca
s p e c y a ln ie  s k o m p le to w a n y

DZIAŁ K O B I E C Y
Parsonal w y łą c z n ie  kob iecy

m C o i o s s e u m  H e r t n 8 « * ó w  o d  16  c z e rw c a . N o w y  w s p a -  
program! The 4 Klrsten Marlatta, a k t sportowy MahaJna, 

ę S i n u t  w  k r a ju  c u d ó w . Blesera ze s w o je m i m a ip ą m i.  Ano- 
>US, ś m ie ją c e  s ię , p ła c z ą c e  i ś p .e w a ją c e  la lk i .  Joa Berr^, 
t S p i o n  s k o c z k ó w . 6 Bathorys, w ę g ie r s k i  z e s p ó ł d a m s k i.

8 Randys e s k e . p o tp o u r r i .  Hilda Erna, ta n c e rk a .  K in o te a tr , 
S t a i e  a k tu a ln o ś c i .  -  W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
|fc,*°dz. 4  i  8 . B i le t y  są  w c z e ś n ie j d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  d z ie n -  
i 'ów  Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 5.

Tak przy sądzie rozjemczym, jak i po podpisa­
niu umowy, kierownicy w taki, a nie inny spo­
sób tłómaczyli wspomniany ustęp ugody, a wy­
cofali się dopiero wtedy, kiedy odbyta w poło­
wie maja konfereneya dyrektorów wydała za­
sadnicze w tym kierunku polecenie wszystkim 
zarządom kopalń.

Odrzucenie memoryału robotniczego wywołało 
wielkie rozgoryczenie między górnikami, P r z e d ­
s i ę b i o r c y  g r o ż ą ,  ż e  n a  w y p a d e k  s t r e j ­
k u  o g ł o s z ą  l o k a u t ,  p o w y r z u c a j ą  r o ­
b o t n i k ó w  z m i e s z k a ń  f a b r y c z n y c h  
i n i e  b ę d ą  wry d a w a l i  t o w a r ó w  z ko n -  
s u m ó w  k o p a l n i a n y c h .

Dotychczas odbywa się praca normalnie na 
wszystkich kopalniach, z wyjątkiem szybu „Sile­
sia" w Czechowicach, gdzie od kilkunastu dni 
cała załoga strejkuje.

Stanowisko przedsiębiorców wywołało też de­
prymujące wrażenie w kołach kupców i dro­
bnych przemysłowców, dla których strejk gór­
niczy byłby bezwzględną ruiną materyalną.

Ze strony rządu nie podjęto dotychczas ża­
dnej pośredniczącej akcyi.

N A D E S Ł A N E .
Defekt autom obilow y je st matem ziem

w  p o r ó w n a n iu  d o  p r z y p a d ło ś c i,  ja k ic h  a ię  m o ż n a  n a b a ­
w ić  p rz e z  p rz e z ię b ie n ie ,  z w ła s z c z a  w  c z a s ie  ja z d y  s a m o ­
c h o d e m . D la te g o  n a le ż y  z a w s z e  z a b ie ra ć  ze s o b ą  p u d e łk o  
F a y a  p r a w d z iw y c h  B o d e ń s k ic h  m in e r a ln y c h  p a s ty le k ,  i l e ­
k r o ć  s ię  m a  z a m ia r  p rz e ja ż d ż k i a u to m o b ile m .  P a s ty lk i  
o w e  c z y n ią  b ło n ę  ś lu z o w ą  b a rd z o  p o d a tn ą , u c h y la ją  
w s z e lk ie  a fe k ta c y e  i  c h r o n ią  ją  p rz e d  n ie z m ie rn e m  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw e m , ja k ie  s p ro w a d z ić  m o ż e  k u r z .  F a j a  p r a w ­
d z iw e  s o d e ń s k ie  m in e r a ln e  p a s t y lk i  d o s ta ć  m o ż n a  p -u  
d e łk o  p o  1 K  25 h  w  k a ż d e j a p te c e , d r o g u e r y i  i  t .  p .

11) S zczaw a f | _ ,  '

l i n d o i f r i n
uznana za  

najlepsza i naturalną,.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
D r a  T A B O R A

przy ulicy Szewskiej Ł. 7, I. p. 
Ordynacya od godz. 9—12 i od 3—5.

Dla służby ekstrakeye bezpłatnie.

Ćasino de Paris
we Lwowie, ui. Rejtana. 

Program od dnia 1 czerwca.
P rz e z  k ilk a  dn i g o ś c in n y  w y s tę p  s ły n n e g o  k a b a r e tu  w ie ­
d e ń s k ie g o  „F le d e rm a u s "  z c a ły m  e n s e m b le m  i  Laną D uvoqua, 

m is t r z y n ią  k a b a re to w ą ,  n a  c ze le .
P ró c z  te g o  w y s tę p  w y b o r o w y c h  s i ł  a r t y s ty c z n y c h :  E ls a  
S c h lo s s , ś p ie w a c z k a . —  C h a r ly  C h a r lo t te ,  ta n c e rk a .  —  
F . R e ll i ,  s u b re tk a .  —  W i l ia m  P o o le , a m e r . ta n c e rz .  —  J o -  
ia n d a , w ło s k a  ś p ie w a c z k a .  —  M . F e r t in ,  s u b re tk a .  —  M . 
F e r t in ,  s u b r .  —  M . R o la n d ,  ś p ie w a c z k a . —  Ł o t te  L e n e r t  

w  s w o im  re p e r tu a rz e  i  w ie le  in n y c h  a t r a k c y j .

Zmiana garnizonu 
we Lwowie

spowodowała, żo

w  c z e r w c u  b .  r .
koncertow ać będzie w KAWIARNI BREITMAYERA 
przy ul. Pańskiej 1 zam iast kapeli 15 pp. zaszczytnie 

znana kapela

5 5 - g o  p i l i k u  p ie c h o t y .

I , t l i l i

BILETY
OKRETOWE

—  DO —

A M E R Y K I  
i K A N A D Y
KTO S IĘ  CH CE UCMBONI* 
CP ZAW OB^W  i STRAT 
N I E tH  Ż Ą P A  P O U C Z E Ń  1

ZO FIA
BIESIADECKA

OSWIiCIH.

M O J A  Ż O N A
i każda rozumna i o szc z ę d n a  gospodyni używa za­
miast d ro g ie g o  m a s ła  d e s e ro w e g o  lub kuchennego, 
lepsze, zdrowsze, p o ż y w n ie js z e , wydatniejsze i prawie 

o  p o ło w ę  ta ń s z e

„UNIKUM“ - MARGARYNĘ
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

V8relnlgte Margarins- und Butterfabriken
W l e n  X V I .  D l e f e n b a c h g a s s e  5 9 .

N o w o  o tw a r ta  D Ł U G I E J  L  2 7  ( ^ g  u l .  F i l ip a )  
p r z y  u l i c y  w  K r a k o w ie

R E S T A U R A C Y A i P IW IA R N IA
JÓZEFA HAŁAClNSKIEGO

W Y D A J E :

i n i a d a m i a ,  o b i a d y  i k o la c y e
  ' p o  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  -
B u fe t  o b f ic ie  z a o p a trz o n y  w  w s z e lk ie  w ó d k i  
i  w in a ,  o ra z  w  g o rą c e  i  z im n e  p rz e k ą s k i

P i w o  o k o c i m s k i e .  P o k o je  d o  Ś n i a d a ń .

Lokal otwarty do godziny 1 w nocy. 
Gazety i pisma robotnicze do dyspozycyi.

Radością dla kobiet i mężczyzn
są prawnie chronione i patentowana
T a b l e t k i  „ N e o s a n * * .

Przez lekarzy uznany, zadziwiająco skuteczny irodek 
przeciw osłabienia obojga płci. Neosan p rz y w ra c a  siłę 
męską i zachowuje takową d o  późnej starości. Tabletki 

nie rujnują żołądka i są wogóle nieszkodliwe. 
Pudełko zawierające 20 tabletek kosztnje 4  t o r .  S8 b a ł.

Wjfijfln p m tf w ijik n tn m  epatowania.
SUcd gMnray dla Anatro-Węgier: A fioH iekO  s u r
HIA. mOMtfIS, Budapest, YIL, Thbkóiy St. Depot 94.

.  B Y%ITP Bk m i  .  w y p r ó b o w a n y  s p e c y f ik  
A L d łS Ł lw  B . r a k ^ ^ L P a j  p r z e c iw  k o k lu s z o w i,  ja -

k o te ż  w s z e lk im  k a ta ­
r o m  d ró g  o d d e c h o w y c h .  S to s o w n y  d la  d z ie c i z  p o ­
w o d u  b r a k u  w s z e lk ic h  t r u ją c y c h  n a r k o ty k ó w .
i p f  f P f & I  z  k o d e in ą  d la  d o ro s ły c h
S  Ł i r U l w  f l r a i ą j t P l J  p r z e c iw  u p o rc z y w e m u  
n — M i a m w asB —  kaszlowi z ja k ie g o k o l­
w ie k  p o w o d u ,  s z c z e g ó ln ie  d la  c h o ry c h  p ie r s io w o .  Cena 2 K.

Wyrób i główny skład wysyłkowy

Apteka pod „H ygfeą“  E m ila  Jez ie rsk ieg o
d z ie rż a w c a  B . S c h e in b a c h .

L w ó w , n i .  G ró d e c k a  3 0 .  T e ł .  1 1 8 1 .
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Ijbez]H«czeHie ludowe w ra- 
tM h  fry^wdaiowych od 
W kalem y peecą- 
w *»y t e w ł e r a

Tow.
ake. nbezp. 

na tyc ie  i renty 
w a W iedn ia. Filia 

dla G alicyi i Bukowiny 
Lw dw .n l. Sykstuska 15, II. p.

N a  s e z o n  1 9 1 2 ! !
P o le c a  r o w e r y  ś w ia to w e j m a r k i  
a n g . „ P r e m ie r " ,  „ W a f fe n r a d " ,  
„ E s k a “  o ra z  in n e  w  c e n ie  o d  
12 0  K , z  w o ln o b ie g ie m  „ T o r ­
p e d o "  ja k o te ż  w s z e lk ie  p r z y -  
b o r y .  W ę ż e  p o  K  3 , 4, 5 , 6, 
o ra z  f r a n c u s k ie  p o  K  7 i  8. 
P ła sz cz e  o d  K  5  d o  12 . L a ­
t a r k i  a c e ty le n o w e  o d  K  3 '5 0 .

Ffibus Rosenman,
L w ó w ,  

ulica Karola Ludwika L. 27.

INO

pl. Akademicki 5
r ó g  u l .  A k a d e m ic k ie j  28 .
C zęść dochodu przeznaczona  
na D cm  S tu d e n te k  Im ie n ia  

ELIZY ORZESZKOWEJ.

PROGRAM
od 15 do 21 cze rw ca  1912 r.
z a w ie ra  w y łą c z n ie  o b ra z y  
g ra n e  w  te a t r z e  „ M a ła  

S c e n a "  w e  W ie d n iu .

N a jn o w s z y

D zien n ik  Pathego
Przegląd  najciekawszych 

w ydarzeń  ubiegł, tygodnia.

pan Dupin minął się z zawodem
Komiczne.

Kokietka w iejska
Sztuka amerykańska.

Sohater irlandzki
W ie lk i dramat amerykański 

grany przez najlepszych arty­
stów  Am eryki.

P o d r ó ż  p o ś l u b n a
Kom edya. — Film  włoski.

Kram wschodnich piękności
z n a k o m ity  ś ro d e k  n a  p ie g i,  
p la m y  n a  tw a r z y ,  w s z e lk ie  w y -  
r z n ty  s k ó rn e  i  p ry s z c z e . W y ­
g ła d z a  i  w y d e l ik a c a  tw a r z  d o  
te g o  s to p n ia ,  że  n a d a je  s k ó rz e  

m ło d o ś ć  i  ś w ie ż o ś ć .
Cena słoika 1 korona.

Mydło wschodnich piękności.
M y d ło  to  s p e c y a ln ie  p rz y r z ą ­
d z o n e  d o  u ż y c ia  w ra z  z  k r e ­

m e m . C in a  1 ko rona .

sd  „Z ło tym  Je len iem "
w a  L w e w la , R yńsk 29

Z y s y łk a  p o c z to w a  c o d z ie n n ie .

i b b b b b b b b b b b b b

6® K to  c h c e  w  
ła tw y  sp o s ó b  

z a r e k l ć

pieniędzy,
sn n ie c h  za żą d a  d a rm o  i  o 
ta tn ie  w ie l k i  c e n n ik  i lu s t r o -  
a n y  z 3 -m a  ty s ią c a m i o d b i te k  
s g a ró w , w y r o b ó w  ju b i l e r s k i * *  
iw a r ó w  m u z y c z n y c h  i  g a t»  

t e r y jn y c h .
PA SfM , K r a b ó w .
u l ic a  Z io io n a  S— 97.

^ ̂ *0* •*** '*****-.*♦*

Pierwszorzędne j 
: eleganckie

i tanie je s t nasze obuwie
n agcaa j /

\ Alfred SP.
kom

%9
Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 

n> całej monarchii

Kraków, Rynek główny 14.
? Z a s tę p e m  L . S te ig ler,

w*
U;

Apteka pod „Złotą Gwiazdą"
P I O T R A  M 1 K 0 L A S C H A

ulica Kopernika Im &.
w y r a b ia  i  p o le c a

S Y R U P
:: Sulfogujacolowy n

i Syrup Sulfogujacolowy z kolą
ja k o  s k u te c z n y  ś ro d e k  p r z e c iw  k a s z lo w i i  in n y m  c h o ­
ro b o m  d ró g  o d d e c h o w y c h ,  w  d z ia ła n iu  z u p e łn ie  id e n ­
ty c z n y  z in n y m i  p o d o b n y m i w y r o b a m i z a g ra n ic z n y m i,  
c o  te ż  o r z e k ła  k o m is y a  p r z e m y s ło w o - le k a rs k a  T o w a -  

: :  r z y s tw a  le k a rs k ie g o .  : :
S yrup s u lfo g u a ja c a ls w y  je s t  o  p o ło w ę  ta ń s z y  o d  p o d o b ­
n y c h  w y r o b ó w  z a g ra n ic z n y c h  i  k o s z tu je  t y lk o  K 2  — . 
S y ru p  s u lfo g u a ja c o lo w y  z k o lą  k o s z tu je  K 2 '5 0 . W y ­
d a je  s ię  w y io b y  te  t y lk o  n a  p rz e p is  le k a r s k i .  D o  n a -  

: :  b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .  : :
N a le ż y  ż ą d a ć  w y r a ź n ie  w y r o b u  a p te k i

P io tra  M ik o la s c h a  we Lw ow ie.
: Ostrzega sią przed naśladownictwem. :

" hi rffoi dlfk óÓłti dfił ■ nttft WfllSmaJfci wdfełae

R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych I specyalnych leczniczych

4« - p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowla, ulica św. Gertrudy 4

w y r a b ia  p o d  k o n t r o lą  k o m is y i  p rz e m y s ło w e j T o w a rz .

W ody m ineralne
c h e m ic z n y m  w o d o m : B i l iń s k ie j ,  G ie s h i lb le r s k io j ,  S e l- 
t e r s k ie j ,  V ic h y ,  M a ry e n b a d z k ie j,  H o m b u rg ,  K is s in g e n ,  
tu d z ie ż  tp o s y a ln a  le o m lc z e  ja k :  l i t o w ą ,  b ro m o w ą , jo d o ­
wą, ż e la z is tą , k w a ś n ą , o ra z  w ody  m in e ra ln e  no rm a lna  
z  p rz e p is u  P ro f .  J a w o rs k ie g o .  —  S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  
w  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a c h .  —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k u .

Z a s tę p c a  M a u r y c y  V o r z im m e r  
w  K r a k o w ie .

Próbki darmo I
materyl modnych, sukna,

Z E F I R Ó W
I m a te r y a łó w  lnianych n a  
I s u k n ie ,  to w a r ó w  lnianych 
I i  bawełnianych —  w y s y ła  I

I V.J.Havlicek&Bruder|
B a d  P o d e b ra d .

Panowie cykliści!!
Z  p o w o d u  w ie lk ie g o  z a k u p n a  
p o le c a m  w ęże  d o  r o w e r ó w  o d  
K  3 ’— . P ła szcze  o d  K  5 -— . 
Lam py a c e ty l in o w e  o d  K  3 '5 0 . 

Pom py o d  9 0  h a l.
FSbus Rosenmann 
Lwów, Karola Ludwika 27.

Eriwdziwe berneńskie mitaryo
sezon wiosenny i letni 1912 roku.

Resztki długości 3 i8  mtr. wy- 
•tarotajfoa na ksmpletne ubra­
nia męskie (marynarko, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tyłka

1 n *  £ k a  haw. V 
1 ( M i n a  kot. l i ) i
1 M M tJ u  k w .  15 |

17  ^1 rontku teot 
1 metka kor. 20

R e s z tk a  w y s ta rc z a ją  ca  n a  c z a rn o  u b r a n ie  ■> to n o w a  
K U * — . W s z e lk ie  s u k n a  n a  a n n m tk i,  n b m a ź a  t w y a t y -  i 
esno , k a m g a rn y  je d w a b n a  i  t .  p . w ym y ła  p o  m n a o h  I

fa b r y c z n y c h  z n a n y  z r z e te ln o ś c i skład z w fc a

Siegel-lmhof w Bernie (Mirawy)
P r ó b k i d a r n ią  I o p ła tn lo .

Knrzyśol, ja k ie  z y s k u je  k a ż d y  s p ro w a d z a ją c y  m a te ry e  
z  m ie js c a  fa b ry c z n e g o  w p r o s t  z  f i r m y  S l« f« ł- lm h a f t ą  
z n a c zn o . S ta łz  n isk ie  czny. W ie lk i w yb ó r. Ś c ie le  n a jd o -  
k ła d n ie je z o  w y k o n a n ie  n a w e t  ią jm a ie j * * y « h  z a m ó w ie ń  ^

Z n a jn o w s z y c h  m a to z y i.

R O W E R Y =
pierwszorzędne fabrykaty a to:

„Imperial* Premier 
Werke Ega 

„Kayser* Zaĝ niczpę 
„Meteor* Meteor We i 

Graz (Styrya) ^  
poleca na dogodne spłaty ratalne ~

Firm a FEU ER S TEIN , Lwów, G ródecka 59 , tal. 75 '
SKŁAD MASZYN rolniczych, do szycia rower 
oraz narzędzi i maszyn pomocniczych dla śiuR&. 
kowali, piekarzy, masarzy itp. — Cenniki gr v

m

F . L O R D
ePSUSIAt, ROWEROWY
G em er. z a s t ę p s t w o  fa b r y k  r»W *r*W;

Puch
Waffenrad

Ipag
Kosmos

K r a k ó w ,  L a  b ic z  1.

( i ~ t@

Teatr Rozmaitości Variete Bristo
S e n z a c y jn y  p r o g r a m .— W y s tę p y  p ie rw s z o rz ę d n y c h .a r ty f  tó  w . -  

C o d z ie n n ie  2 k o m e d y e . P o c z ą te k  o  g o d z . 8  w ie c z ó r  o .

i  ®  i
S p ó łk a  k o m a n d y to w a

Bachricii &  Co ♦ fabryka m o k iw  \
W i e d e ń  X I X - 6 .  K .

Najstarsza specyalna fabryka w mona1- iii 
motorów dwutaktowych na ropę

C L I M A X ”

Najtańsza
siła

popędowa m

Najtańsza
siła

popędowa

Motory i lokomobile na ropę.
W y d a w c a : Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa w  Krakowie, ul. Filipa 11- (Telefon Nr. 1310).


